


 

 

Ta lektura, podobnie ak tysiące innych, est dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach pro ektu Wolne Lektury przez fun-
dac ę Wolne Lektury.

ROBERT LOUIS STEVENSON

Diament Radży
 
 .  

.     
Mr. Harry Hartley otrzymał edukac ę przeciętnego dżentelmena — z początku w szkole
średnie , potem — w edne z wyższych uczelni stanowiących chlubę Anglii. W okresie
tym absolutnie nie zdraǳał zamiłowania do studiów. Miał tylko o ca, człowieka słabego
i mało wykształconego — ten pozwalał mu tracić czas na doskonalenie się w talentach
towarzyskich i na inne błahostki. Po dwóch latach został sierotą i prawie żebrakiem. Do
zarobkowania był niezdolny, ani chciał, ani umiał pracować. Ładnie natomiast śpiewał,
akompaniu ąc sobie na fortepianie; pełen nieśmiałe grac i — asystował damom; miał
zdecydowane zamiłowanie do szachów, a poza tym natura obdarzyła go nader szczęśliwą
powierzchownością. Jasnowłosy, różowy, o łagodnym spo rzeniu i miłym uśmiechu, miał
wygląd czuły i melancholĳny, maniery zaś gładkie i u mu ące. Ale oczywiście nie był to
człowiek, który by mógł stanąć na czele armii lub rady stanu.

ǲięki szczęśliwemu trafowi, czy też protekc i, Harry dostał po stracie o ca mie sce
sekretarza osobistego generał-ma ora sir Tomasza Vandeleur. Był to człowiek sześćǳie- Kle not
sięcioletni, krzykliwy, despotyczny i porywczy. Oddał on radży Kaszgaru wielką usłu-
gę, o które rozmaicie szeptano. Ten ofiarował mu w darze za to szósty z na większych
diamentów świata. Dar przemienił generała Vandeleur, biedaka w bogacza, nieznanego,
niepopularnego żołnierza w ednego z lwów towarzystwa londyńskiego. Właściciel Dia-
mentu Radży był mile wiǳianym gościem w kołach na barǳie zamkniętych. Znalazł
też kobietę młodą, piękną i dobrze uroǳoną, która zgoǳiła się posiąść diament na-
wet za cenę małżeństwa z sir Tomaszem Vandeleur. Mówiono wtedy, że eden kle not
przyciągnął drugi, gdyż rzeczy podobne nawza em się przyciąga ą. Bo też naprawdę la-
dy Vandeleur była nie tylko kamieniem na czystsze wody, ale też ukazywała się zawsze
światu w kosztowne oprawie. Luǳie miaroda ni uważali ą za edną z trzech czy czterech
kobiet na lepie ubiera ących się w Anglii.

Obowiązki Harry’ego, ako sekretarza, nie były zbyt uciążliwe. Ale nie lubił on żadne
dłuższe pracy, plamienie palców atramentem było mu udręką, a wǳięki lady Vandeleur
i e toalety często wywoływały go z biblioteki do buduaru. Harry czuł się na szczęśliwszy
wśród kobiet: mógł z rozkoszą rozmawiać o na nowszych fasonach sukien, krytykować
odcienie wstążki albo latać po magazynach mód. Wkrótce z korespondenc i sir Tomasza
potworzyły się góry zaległości, lady zaś miała eszcze edną pannę służącą.

W końcu generał, na niecierpliwszy z dowódców w armii, zerwał się z krzesła w gwał-
townym napaǳie gniewu i uǳielił sekretarzowi dymis i ednym z gestów rzadko używa-
nych mięǳy dżentelmenami. Drzwi były na nieszczęście otwarte i Mr. Hartley zleciał ze
schodów czołem naprzód.

Powstał cokolwiek potłuczony i mocno zasmucony. Życie w domu generała odpo-
wiadało mu na zupełnie . Obracał się w wyborowym towarzystwie — akkolwiek pozyc a
ego tam była cokolwiek wątpliwa, robił mało, adł doskonale i rozkoszował się ciepłą
obecnością lady Vandeleur, którą w sercu ochrzcił znacznie słodszym imieniem.

Znieważony przez but żołnierski, pośpieszył do buduaru i opowieǳiał swe strapienie.
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— Dobrze wiesz, drogi Harry — odparła lady Vandeleur (nazywała go po imieniu ak
ǳiecko lub loka a) — że nigdy nawet przypadkiem nie robisz tego, co ci mówi generał.
Dotyczy to również i mnie, ak mogłeś zauważyć. Ale to nic ǳiwnego. Jednym zręcznym
poddaniem się kobieta może uzyskać przebaczenie za cały rok nieposłuszeństw, a prócz
tego sekretarz osobisty to nie żona. Przykro mi stracić ciebie, ale ponieważ nie możesz
pozostać w domu, gǳie cię spotkała zniewaga, życzę ci na pożegnanie wszystkiego do-
brego i obiecu ę zrewanżować się generałowi za ciebie.

Harry’emu zrzedła mina, oczy ego napełniły się łzami i z czułym wyrzutem spoglądał
na lady Vandeleur.

— Lady — rzekł — co znaczy ta zniewaga? Źle sąǳę o tym, kto nie umie przebaczyć.
Ale opuszczać przy aciół…. zrywać więzy przywiązania…

Nie mógł mówić dale , wzruszenie zdławiło mu gardło i zaczął płakać.
Lady Vandeleur patrzyła na niego z osobliwym wyrazem twarzy.
„Ten głuptasek — myślała — wyobraża sobie, że nas coś łączy. Dlaczego nie miałby

zostać loka em moim zamiast być sługą generała? Jest łagodny, uczynny i zna się na
toaletach, a zresztą: ochroni go to od złych przygód. Jest zbyt ładny, by nie wpaść w ręce
kobiety”.

Te same nocy rozmówiła się z generałem, który uż żałował swe porywczości i Harry
został przeniesiony do wyǳiału damskiego, gǳie życie ego pełne było ra skie ponęty.
Był zawsze ubrany z niezwykłą wytwornością, nosił piękne kwiaty w butonierce i zabawiał
gości taktownie i wesoło. Dumą ego było niewolnicze służenie piękne kobiecie. Rozkazy
lady Vandeleur przy mował ako dowody łaski i chętnie się tym afiszował przed ludźmi,
ściąga ąc na siebie pogardę i drwiny ze swe roli mężczyzny — garderobiane i modniarki.
Nie brał też swego życia z punktu wiǳenia moralności. Mężczyźni były to istoty złe,
a spęǳić z subtelną kobietą ǳień na dobieraniu stro ów było dla niego pobytem na
zaczarowane wyspie z dala od burz życiowych.

Pewnego poranku wszedł do salonu i zaczął porządkować nuty na fortepianie. W dru-
gim końcu poko u lady Vandeleur rozmawiała w podnieceniu ze swym bratem, Charliem
Peridragonem, starym kawalerem, zniszczonym przez hulaszcze życie i kule ącym na ed-
ną nogę. Na we ście sekretarza osobistego nie zwrócili na mnie sze uwagi i ten mimo
woli był świadkiem takie oto rozmowy.

— ǲiś lub nigdy — rzekła lady — raz wreszcie trzeba to zrobić, i właśnie ǳiś.
— ǲiś, eżeli tak ma być — odparł brat z westchnieniem — ale, Klaro, est to krok

fałszywy, krok ru nu ący, krok, którego całe życie bęǳiemy ciężko żałować.
Lady Vandeleur spo rzała na brata stanowczo, choć trochę ǳiwnie.
— Zapominasz — powieǳiała — że człowiek ten w końcu umrze.
— Słowo da ę, Klaro — rzekł Pendragon — zda e mi się, że w całe Anglii nie ma

drugie łotrzycy tak pozbawione serca ak ty.
— Wy mężczyźni — odparła — esteście tak z gruba ciosani, że nigdy nie umie-

cie uchwycić odcieni myśli. Jesteście sami drapieżni, gwałtowni, nieskromni, niedba ący
o przyzwoitość. Ale niech tylko kobieta pomyśli o swe przyszłości — uż to was razi.
Nie mam cierpliwości do takich bredni. Chcesz, abyśmy były głupie, a za takąż głupotę
garǳiłbyś przeciętnym bankierem.

— Zda e się, że masz rac ę — przyznał brat — byłaś zawsze zręcznie sza ode mnie.
I bądź co bądź, znasz mo ą zasadę: roǳina ponad wszystko!

— Tak, Charlie — odrzekła, biorąc ego dłoń — znam two ą zasadę lepie od ciebie.
„I Klara ponad roǳinę!” Czyż to nie druga część te zasady? Zaiste, esteś na lepszy z braci
i kocham cię gorąco.

Mr. Pendragon wstał, zmieszany tymi roǳinnymi czułościami.
— Lepie , żeby mnie nie wiǳiano — zauważył — rozumiem uż mo ą rolę w doko-

naniu cudu i będę miał na oku obłaskawionego kota.
— Dobrze — zgoǳiła się — to est licha kreatura, może zepsuć wszystko.
Przesłała mu pocałunek od ust i brat wyszedł przez buduar i tylne schody.
— Harry — rzekła lady Vandeleur, zwraca ąc się do sekretarza, gdy tylko zostali sami

— mam dla ciebie zlecenie na ǳiś rano. Ale musisz wziąć dorożkę, nie chcę, żeby mó
sekretarż się zabłocił.
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Mówiła te słowa z uczuciem i spo rzeniem prawie macierzyńskie dumy, co sprawiło
wielką przy emność biednemu Harry’emu. Ozna mił więc, że z radością wyświadczy e tę
przysługę.

— Jest to eden z naszych wielkich sekretów — pod ęła figlarnie — i nikt o tym nie
powinien wieǳieć prócz mnie i mego sekretarza. Sir Tomasz zrobiłby straszną awantu-
rę, a gdybyś wieǳiał, ak uż zmęczyły mnie te sceny. O Harry, Harry, czy możesz mi
wytłumaczyć, dlaczego wy, mężczyźni, esteście tak gwałtowni i niesprawiedliwi? Ale po
co się w ogóle pytam, wiem, że nie możesz mi odpowieǳieć; esteś edynym mężczyzną
na świecie, który nic nie wie o tych haniebnych namiętnościach. Jesteś dobry i łagod-
ny; dorosłeś do tego, aby zostać przy acielem kobiety. I wiesz co? Myślę, że wszyscy są
brzydalami w porównaniu z tobą.

— To pani — rzekł Harry — est tak łaskawa dla mnie. Pani mnie traktu e, ak…
— Jak matka — dokończyła lady Vandeleur — staram się być matką dla ciebie. Albo

— poprawiła się z uśmiechem — prawie matką. Bo ę się, że estem na nią za młoda.
Jestem racze przy acielem, drogim przy acielem.

Zatrzymała się dość długo, aby słowa e zdołały zbuǳić oddźwięk w sercu Harry’ego,
lecz i dość krótko, by nie pozwolić mu do ść do słowa.

— Ale wszystko to nic nie ma wspólnego z naszą sprawą — ciągnęła dale . — Zna -
ǳiesz pudełko od kapelusza w szafie dębowe z lewe strony. Leży pod nim różowa szarfa,
którą miałam na sobie w środę przy sukni koronkowe . Proszę e odnieść niezwłocznie
pod tym adresem — i dała mu kartkę — ale proszę: pod żadnym warunkiem nie zosta-
wiać go przed otrzymaniem poświadczenia z odbioru napisanego mo ą ręką. Zrozumiałeś?
Proszę odpowieǳieć! To est barǳo ważne, zechcie zwrócić na to uwagę!

Harry uspokoił ą, powtarza ąc na dokładnie e instrukc ę. Chciała mówić coś esz-
cze, gdy nagle generał Vandeleur wpadł do poko u, purpurowy ze złości, z sążnistym
rachunkiem modniarki w ręku.

— Czy raczy pani spo rzeć na to? — krzyknął. — Czy obe rzy pani łaskawie ten
dokument? Wiem dobrze, że wyszła pani za mnie dla pienięǳy, i spoǳiewam się, że
mogę tyleż wydawać, co każdy inny człowiek w służbie czynne . Ale, ak Bóg na niebie,
nie dopuszczę do te haniebne rozrzutności.

— Panie Hartley — rzekła lady Vandeleur — sąǳę, że pan rozumie, co trzeba zrobić.
Czy mogę prosić, by się pan natychmiast tym za ął?

— Stó pan — rzekł generał do Harry’ego — słówko, zanim pan wy ǳie. — I zwra-
ca ąc się znów do lady Vandeleur:

— Co za polecenie otrzymał ten szanowny osobnik? — zapytał. — Przestałem mu
ufać, tak ak i pani, pozwoli pani sobie powieǳieć. Gdyby miał na elementarnie sze zasady
uczciwości, powinien by wzgarǳić pobytem w tym domu. A za co pobiera pens ę, to est
ta emnicą dla wszystkich. Cóż to za polecenie, proszę pani? I dlaczego wysyła go pani
stąd tak śpiesznie?

— Przypuszczałam, że chciałeś mi powieǳieć coś ściśle osobistego — odparła lady.
— Dawałaś zlecenie — nastawał generał — nie stara się mnie oszukać. Na pewno

dawałaś mu zlecenie.
— Jeżeli pan obsta e przy tym, by mieć służbę za świadków naszych upokarza ą-

cych nieporozumień — rzekła lady Vandeleur — to może poproszę pana Hartleya, by
usiadł. Nie?… więc może pan iść, panie Hartley. Przypuszczam, że pan dobrze zapamiętał
wszystko, co było mówione w tym poko u. Bęǳie to pożyteczne dla pana.

Harry na koniec wyrwał się z salonu. Biegnąc po schodach na górę słyszał podniesio-
ny głos generała, deklamu ączego z patosem, cienkie tony lady Vandeleur, odpiera ące
każdy zarzut lodowatymi replikami. Poǳiwiał ą z całe duszy! Jak zręcznie dała wymĳa-
ącą odpowiedź na indagac e! Z aką pewną siebie bezczelnością powtarzała zlecenie pod
strzałami nieprzy aciela! A z drugie strony — ak Harry nienawiǳił e męża!

We wszystkim tym nie było nic ǳiwnego: spełniał on zawsze dla lady Vandeleur mis e
sekretne, ma ące związek z modniarstwem. Bezgraniczne wybryki i niewiadome zobo-
wiązania lady dawno pochłonęły e własną fortunę, a fortunie e męża z dnia na ǳień
groziły podobną ruiną. Raz czy dwa razy do roku skandal wydawał się rzeczą nieuchron-
ną. Harry dreptał wtedy po sklepach dostawców i płacąc małe zaliczki na poczet wielkich
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rachunków, zręcznie kłamiąc, zyskiwał zwłokę i lady z wiernym sekretarzem mogli swo-
bodnie odetchnąć. Harry duszą i sercem sprzy ał te wo nie, bo nie tylko uwielbiał lady
Vandeleur i bał się e męża, lecz także doskonale rozumiał e umiłowanie zbytku, gdyż
i ego edyną słabostką był krawiec.

Znalazł pudełko w mie scu oznaczonym, poprawił starannie krawat i opuścił dom.
Słońce świeciło asno. Miał do przebycia daleką drogę i przypomniał sobie z przeraże-
niem, że nagłe wtargnięcie generała nie pozwoliło lady Vandeleur dać mu pienięǳy na
dorożkę. ǲień tak duszny męczył go niepomiernie. Prócz tego choǳić po Londynie
z pudełkiem w ręku było to upokorzenie nieznośne dla młoǳieńca tego pokro u. Za-
trzymał się i naraǳał sam ze sobą. Vandeleurowie mieszkali na Eaton Place, on zaś miał
się dostać w okolice Notting Hill; mógł prze ść przez park, omĳa ąc ludne ale e. Poǳię-
kował Bogu, że było eszcze dość wcześnie.

Chcąc się pręǳe pozbyć dręczące go zmory, przyśpieszył kroku, przeszedł uż część
Rensington Garden, gdy w odludnym mie scu wśród drzew zetknął się z generałem.

— Przepraszam, sir Thomas — rzekł Harry grzecznie, zbacza ąc z drogi, bo generał
stał po środku ścieżki.

— Dokąd pan zdąża? — spytał generał.
— Przechaǳam się na świeżym powietrzu — odrzekł chłopak. Generał dotknął pu-

dełka laską.
— Z tym pudełkiem? Pan kłamie i pan wie, że pan kłamie.
— Naprawdę, sir Thomas — odparł Harry — nie estem przyzwycza ony, by się do

mnie zwracano w ostry sposób.
— Pan nie rozumie swego stanowiska — rzekł generał — esteś pan tylko moim

służącym, i to służącym, co do którego powziąłem poważne pode rzenia. Kto wie, czy to
pudełko nie est pełne łyżeczek od herbaty?

— Jest w nim cylinder mego przy aciela — powieǳiał Harry.
— Barǳo dobrze — odparł generał — w takim razie chcę zobaczyć cylinder tego

przy aciela. Interesu ą mnie barǳo kapelusze — dodał szyderczym głosem — a wiadomo
panu, ak sąǳę, że estem stanowczy.

— Przepraszam, sir Thomas, barǳo mi przykro — wymawiał się Harry — ale est
to sprawa osobista.

Generał, groźnie podnosząc laskę, chwycił go brutalnie za ramię. Harry poczuł się
zgubiony. Ale w te chwili niebo zesłało mu niespoǳiewanego obrońcę w postaci Charlie
Pendragona, który nagle wyłonił się spośród drzew.

— No, no, generale, wstrzyma pan rękę, nie est to ani grzecznie, ani po męsku.
— Aha — zawołał generał, kręcąc się dokoła nowego przeciwnika — Mr. Pendra-

gon! I pan przypuszcza, mister Pendragon, że ponieważ miałem nieszczęście ożenić się
z siostrą pańską, to będę znosił, aby mi robił uwagi i właził w drogę taki zdyskredyto-
wany bankrut i libertyn ak pan? Zna omość z lady Vandeleur od ęła mi wszelką chęć do
bliższe zna omości z e roǳiną.

— A czy pan sąǳi, generale Vandeleur — odparował Charlie — że mo a siostra,
ponieważ miała nieszczęście poślubić pana, straciła uż wszelkie prawa i przywile e kobiety
z towarzystwa? Zgaǳam się, że fakt ten obniżył e pozyc ę towarzyską, ale dla mnie est
ona zawsze uroǳoną Pendragon. Do mnie należy chronić ą od zniewag i choćby pan
był ǳiesięciokrotnie e mężem, nie pozwoliłbym na ograniczenie e wolności ani na
zatrzymywanie e posłańców.

— Jakże to, Mr. Hartley? — zapytał generał — zda e się, że Mr. Pendragon est
mego zdania. On również pode rzewa, że lady Vandeleur ma coś wspólnego z cylindrem
pańskiego przy aciela?

Charlie spotrzegł, że popełnił niewybaczalny błąd, i co pręǳe chciał go naprawić.
— Co, proszę pana? — zawołał — mówi pan, że pode rzewam? Nie pode rzewam

nic. Ale kiedy wiǳę, że ktoś nadużywa swe siły i maltretu e niższych od siebie, pozwalam
sobie zainterweniować.

Mówiąc to dał znak Harry’emu, ale ten był zbyt głupi czy zbyt zmieszany, by go
zrozumieć.

— W aki sposób mam wytłumaczyć sobie zachowanie się pana? — zapytał Vandeleur.
— Cóż, w aki się panu podoba — odparł Pendragon.
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Generał podniósł laskę, wymierza ąc cios w głowę Charliego. Ale ten, pomimo ku-
lawe nogi, odbił cios parasolem, rzucił się i zwarł ze swym przeciwnikiem.

— Biegnĳ, Harry, biegnĳ — krzyczał — biegnĳ, ty bałwanie!
Harry stał przez chwilę ak skamieniały, patrząc, ak dwa mężczyźni chwiali się w ǳi-

kim uścisku. Potem zawrócił i począł uciekać. Spo rzawszy przez ramię u rzał eszcze
generała powalonego i przygnieconego kolanami Charliego, ale wciąż rozpaczliwie wal-
czącego. Ogród napełnił się ludźmi zbiega ącymi się zewsząd na mie sce bó ki. Widok ten
dodał sekretarzowi skrzydeł. Nie zwolnił kroku, aż dotarł do ǳielnicy Bayswater i wszedł
na chybił trafił w akąś pustą uliczkę.

Widok dwóch zna omych dżentelmenów bĳących się tak brutalnie, głęboko uraził
Harry’ego. Pragnął zapomnieć o tym widoku, ale przede wszystkim chciał odgroǳić się
od generała Vandeleur ak na większą przestrzenią. Zapomniał nawet na razie o danym
poleceniu i biegł przed siebie drżący i oszołomiony. Kiedy przypomniał sobie, że lady
Vandeleur była siostrą ednego, a żoną drugiego zapaśnika, serce ego przepełniła sym-
patia dla kobiety, które los dał takie otoczenie. W świetle tych starć nawet ego własne
położenie w tym domu nie wydawało mu się tak przy emne ak zwykle.

Szedł tak akiś czas, pogrążony w myślach, kiedy przechoǳień potrącił go w prze ściu
i wtedy sobie przypomniał o pudełku od kapelusza.

— O nieba — zawołał — gǳie mo a głowa? Dokądże to a wędru ę?
Spo rzał na kopertę, którą mu wręczyła lady Vandeleur. Był na nie adres, ale bez

nazwiska. Harry miał tylko zapytać „o pana, który oczeku e paczki od lady Vandeleur”,
i gdyby go nie było w domu, zaczekać na ego powrót. Pan ten miał, opiewała dyrektywa,
dać w zamian pokwitowanie napisane ręką same lady. Wszystko to wyglądało nader ta-
emniczo, Harry’ego na barǳie ǳiwiło pominięcie nazwiska i formalności kwitowania.
Podczas rozmowy nie zastanawiał się nad tym, ale, odczytu ąc teraz kartkę i zestawia ąc
ten fakt z ǳiwnymi wypadkami ǳisie szego ranka, przekonywał się, że został wmieszany
w niebezpieczne sprawy. Na chwilę zwątpił o lady Vandeleur, te sekretne procedery wy-
dały mu się niegodnymi osoby o tak wysokim stanowisku. Odkąd zobaczył, że i wobec
niego lady ma ta emnice, zaczął na nią patrzeć krytycznie . Ale właǳa e nad nim była
tak wielka, że odrzucił wszelkie pode rzenia i począł sobie wyrzucać owe wątpliwości.

Ale i obowiązek, i interes, i uczciwość, i strach popychały go do ednego: do pozbycia
się pudełka ak na pręǳe , za wszelką cenę.

Pierwszego polic anta zapytał grzecznie o drogę. Okazało się, że est uż blisko mie -
sca przeznaczenia. Po kilku minutach dotarł do świeżo pomalowanego i utrzymanego
barǳo starannie domku w małe uliczce. Kołatka i rączka od ǳwonka były porządnie
oczyszczone. Kwitnące doniczki ozdabiały gzymsy okien. Firanki z drogie tkaniny kry-
ły wnętrze przed okiem ciekawych przechodniów. Mie sce to pełne było ta emniczości
i spoko u, a Harry pod tym wrażeniem zapukał dyskretnie niż kiedykolwiek, i starannie
niż kiedykolwiek oczyścił obuwie.

Służąca, miła ǳiewczyna, otworzyła natychmiast drzwi i spo rzała na sekretarza ła-
skawym okiem.

— Oto paczka od lady Vandeleur — rzekł Harry.
— Wiem — kiwnęła głową ǳiewczyna — ale pana nie ma w domu. Czy chce pan

zostawić mi paczkę?
— Nie mogę — odrzekł Harry — kazano mi oddać ą pod pewnym warunkiem

i niestety muszę poprosić, żeby mi pani pozwoliła zaczekać.
— Dobrze — odrzekła — przypuszczam, że może pan zaczekać. Jestem sama, a pan

nie wygląda na takiego, co chciałby z eść ǳiewczynę. Ale proszę zachowywać się grzecz-
nie, nie pytać o nazwisko tego pana, bo go nie powiem.

— Pani tak mówi? — zawołał Harry — To ǳiwne! Ale naprawdę od pewnego czasu
napotykam wciąż niespoǳianki. Jedno chyba pytanie mogę zadać nie popełnia ąc niedy-
skrec i: czy ten pan est właścicielem domu?

— Jest lokatorem, ale dopiero od ośmiu dni. A teraz pytanie za pytanie: czy pan zna
lady Vandeleur?

— Jestem e osobistym sekretarzem — odpowieǳiał Harry skromnie, ale z poczu-
ciem dumy.

— Jest ładna, czyż nie? — ciągnęła dale służąca.
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— O, przepiękna! — zawołał Harry — cudowna, urocza, a niemnie dobra i miła.
— Pan sam est dość miły — odparła — założę się, że wart pan tuzina pań Vandeleur.
Harry poczuł się oburzony.
— Ja! — zawołał. — Ja estem tylko sekretarzem.
— Czy to do mnie pan pĳe? — rzekła ǳiewczyna. — Bo i a estem tylko służącą,

proszę pana. — I, cofa ąc się na widok ego zmieszania, dodała: — Wiem, że pan tak
nie myślał, i podoba mi się pana spo rzenie. Ale nie estem dobrego zdania o lady Van-
deleur. O, te panie! — krzyknęła. — W asny ǳień posłać takiego dżentelmena ak pan
z pudełkiem od kapelusza w ręku.

Podczas te rozmowy stali wciąż na tym samym mie scu: ona — na schodkach, on
— na chodniku, bez kapelusza z powodu upału i z pudełkiem przewieszonym przez rękę.
Ale po ostatnich słowach Harry, nie mogąc znieść tych zbyt szczerych komplementów
i zachęca ących spo rzeń, zmienił postawę i zaczął rozglądać się dokoła. Gdy zwrócił wzrok
na dolną część uliczki, ku nieopisanemu przerażeniu oczy ego spotkały wzrok generała
Vandeleur. Generał podniecony upałem, pośpiechem i oburzeniem, przebiegał ulice, po-
lu ąc na swego szwagra. Ale u rzawszy zbrodniczego sekretarza zmienił zamiar; gniew ego
odpłynął w inne łożysko; obrócił się na piętach i poszedł ku domkowi z gwałtownymi
gestami i przekleństwami.

Harry ednym skokiem znalazł się w domu, wepchnąwszy służącą przed sobą. —
Drzwi zatrzasnęły się przed samym nosem prześladowcy.

— Czy est sztaba u drzwi? Czy nie puści? — pytał Harry, podczas gdy od uderzeń
kołatki trzęsły się ściany.

— Co to, co panu grozi? — spytała ǳiewczyna. — Czy to ten stary dżentelmen?
— Jeżeli on mnie schwyta — wyszeptał Harry — grozi mi śmierć. Prześladu e mnie

przez cały ǳień, ma szpadę ukrytą w lasce; est to oficer z Indii.
— Piękne maniery — zawołała ǳiewczyna — i proszę, ak on się nazywa?
— To est generał, mó patron — odrzekł Harry — choǳi mu o to pudełko.
— Czy nie mówiłam? — zawołała ǳiewczyna z triumfem. — Mówiłam, że myślę

o pańskie lady Vandeleur na gorze , ak tylko można. Jeżeli ma pan oczy, gǳie trzeba, to
musi pan chyba wiǳieć, aka ona est dla pana. Niewǳięczna suka, ręczę za to!

Generał wznowił atak na kołatkę, a ponieważ pas a ego wciąż się wzmagała, zaczął
walić nogami i rękami.

— Całe szczęście, że estem sama w domu — zauważyła ǳiewczyna — pański generał
może stukać, aż się zmęczy, a nikt mu nie otworzy. Proszę iść za mną.

Mówiąc to zaprowaǳiła Harry’ego do kuchni, tu kazała mu usiąść, a sama stanę-
ła przed nim w czułe pozie, trzyma ąc mu rękę na ramieniu. Hałas przy drzwiach nie
zmnie szał się, a każde uderzenie w deski bolesnym echem odbĳało się w sercu nieszczę-
snego sekretarza.

— Jak się pan nazywa? — zagadnęła ǳiewczyna.
— Harry Hartley — odpowieǳiał.
— A a: Prudenc a. Czy podoba się panu to imię?
— Barǳo — rzekł Harry — ale proszę posłuchać, ak generał bombardu e w drzwi.

Na pewno e wyłamie, a wtedy — na litość boską — cóż mnie może czekać? Śmierć
tylko!

— Niech sobie generał stuka — odparła Prudenc a — poobĳa sobie tylko ręce. Czyż
pan myśli, że zatrzymałabym pana tu, gdybym nie była pewna, że mogę go ocalić? Och,
nie, estem niezawodnym przy acielem tych, co mi się podoba ą, a mamy też drzwi ku-
chenne wychoǳące na inną ulicę. Ale — zatrzymała go, bo na tę wieść natychmiast
skoczył na nogi — ale nie pokażę panu wy ścia, aż mnie pan pocału e. Chcesz, Harry?

— Ależ chcę — zawołał, przypomina ąc sobie zasady galanterii — ale nie za drzwi
kuchenne, tylko za to, że est pani ładna i dobra.

Tu wycisnął na e twarzy kilka serdecznych pocałunków, które mu zwróciła równie
serdecznie.

Potem Prudenc a poprowaǳiła go do tylnych drzwi i położyła rękę na kluczu.
— Czy pan przy ǳie mnie odwieǳić? — zapytała.
— Ależ koniecznie — odparł Harry — czyż nie zawǳięczam pani życia?
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— A teraz — dodała, otwiera ąc drzwi — proszę uciekać co tchu, bo muszę wpuścić
generała.

Harry nie potrzebował te rady. Strach chwycił go za włosy, zmiatał więc co sił. Jesz-
cze kilka kroków — i uż bęǳie ocalony i powróci do lady Vandeleur. Ale zanim zrobił te
kilka kroków, usłyszał, że akiś głos męski woła go po imieniu, klnąc przy tym straszliwie.
Spo rzawszy przez ramię, dostrzegł Charliego Pendragona, wymachu ącego obiema ręka-
mi i da ącego znaki, by wracał natychmiast. To nowe zdarzenie tak wstrząsnęło Harrym,
który doszedł uż do na wyższego napięcia nerwowego, że uznał za na lepsze przyśpieszyć
swó bieg. Co prawda, mógł przypomnieć sobie scenę w Ogrodach Kensington i skombi-
nować, że eżeli generał był mu wrogiem, Charlie Pendragon mógł być tylko przy acielem.
Ale ogarnął go gorączkowy szał, nie przyszedł mu na myśl żaden z tych wniosków, biegł
tylko coraz pręǳe wzdłuż ulicy.

Charlie, sąǳąc z brzmienia ego głosu i urągań, które z rykiem rzucał za sekreta-
rzem, był w na wyższe pas i. I on biegł co sił, ale przewaga fizyczna była nie po ego
stronie; stłukł kulawą nogę pada ąc na bruk, osłabł od krzyku i ruchy ego stawały się
wciąż powolnie sze.

Naǳie a ożyła w Harrym. Uliczka była wąska, szła po pochyłości dość strome , ale
była zupełnie odludna. Po obu stronach ciągnęły się ogroǳenia ze zwisa ącymi gałęziami
i, ak daleko sięgało oko zbiega, nie było ani drzwi otwartych, ani idącego człowieka.
Opatrzność, zmęczona prześladowaniem, dawała mu teraz otwarte pole do ucieczki.

Niestety, kiedy przebiegał koło furtki ogrodowe , ocienione leszczyną, nagle został
odtrącony w tył i u rzał na ścieżce ogrodowe postać rzeźnika z nieckami od mięsa w ręku.
Harry, zanim rozpoznał to wszystko, uż był po drugie stronie uliczki. Ale drab miał czas
mu się przypatrzyć. Widocznie zǳiwił go widok dżentelmena na te uliczce; wyszedł przed
furtkę i zaczął wołać za Harrym z ironiczną zachętą.

Ukazanie się ego zbuǳiło nowy pomysł w Charliem Pendragonie. Chociaż stracił uż
całkiem oddech, podniósł znowu głos.

— Stó , złoǳie ! — krzyknął.
Rzeźnik natychmiast podchwycił okrzyk i przyłączył się do pościgu.
Była to ciężka chwila dla ściganego sekretarza. Co prawda, przerażenie popęǳało go

ze zdwo oną siłą i wyprzeǳił swych prześladowców. Ale zdawał sobie sprawę, że siły ego
są na wyczerpaniu, a niechby tylko eszcze eden przechoǳień zagroǳił wąską uliczkę, to
położenie ego stałoby się rozpaczliwe.

„Muszę się schować — myślał — i to w przeciągu paru na bliższych minut. Inacze
— wszystko bęǳie ze mną skończone na tym świecie”.

Zaledwie zaświtała mu ta myśl, gdy nagły zakręt uliczki zasłonił go przed wrogami.
W takich okolicznościach nawet człowiek na mnie energiczny zaczyna ǳiałać ze stanow-
czością i siłą, a na ostrożnie szy zapomina o przezorności i popełnia szaleństwa. Tak się
stało z Harrym i sam Harry, i ci, co go znali, byliby zǳiwieni ego śmiałością. Zatrzymał
się, przerzucił pudełko od kapelusza przez mur ogrodowy, rozpęǳił się i, uchwyciwszy
za wysta ący kamień muru, skoczył do ogrodu w ślad za pudełkiem.

Oprzytomniał po chwili. Sieǳiał na klombie małych krzewów różanych i krwawił,
gdyż mur był zabezpieczony od podobnych szturmów obfitym zapasem szkła tłuczonego.
W głowie czuł zawrót, a członki ego akby powychoǳiły ze stawów. Ogród był utrzymany
barǳo starannie, pełno tam było kwiatów o piękne woni. Spogląda ąc w głąb, Harry
u rzał szczyt domu. Dom był duży i wyglądał na zamieszkany, ale w przeciwieństwie do
ogrodu, był zru nowany, źle utrzymany i brzydki. W murze nigǳie nie widać było wy ścia.

Rozglądał się automatycznie, nie mogąc powziąć akie kolwiek decyz i. Usłyszawszy
kroki na żwirze, zwrócił oczy w tym kierunku, niezdolny zarówno do ucieczki, ak do
obrony.

Przybysz był to duży, ordynarny, brudny człowiek w ubraniu ogrodnika, z polewacz-
ką w lewe ręce. Człowieka przytomnego zatrwożyłby olbrzymi wzrost ogrodnika i ego
czarne, groźne oczy. Ale Harry doznał takiego wstrząsu przy upadku, że nawet się nie
przestraszył; pozostał całkiem bierny, gdy ogrodnik podszedł bliże , chwycił go za ramię
i szorstko postawił na nogi.

Przez chwilę oba patrzyli sobie w oczy — Harry ak urzeczony, człowiek zaś —
z gniewem i okrutnym szyderstwem.
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— Kim pan esteś? — zapytał w końcu. — Dlaczego pan skakał przez mó mur
i połamał mo e Gloire de Dĳon? Jak pan się nazywa? — dodał, potrząsa ąc nim. — I czego
pan tu szuka?

Harry nie mógł wykrztusić ani słowa na swe usprawiedliwienie.
Ale w te chwili przebiegali koło muru Pendragon i rzeźnik, a kroki ich i ochry-

płe krzyki rozległy się głośnym echem w wąskie uliczce. Ogrodnik otrzymał odpowiedź
i spo rzał Harry’emu w twarz z ohydnym uśmiechem.

— Złoǳie ! — powieǳiał. — I da ę słowo, nieźle pan musi na tym wychoǳić,
bo wiǳę, że est pan ubrany ak dżentelmen od stóp do głowy. Czy nie wstyd panu
choǳić po ulicy w takim ładnym stro u razem z uczciwymi ludźmi? Mówże, ty psie —
wybuchnął człowiek — sąǳę, że rozumiesz po luǳku; myślę, że mam z panem trochę
do pomówienia, zanim pomaszeru esz pan ze mną na polic ę.

— Naprawdę, proszę pana — powieǳiał Harry — wszystko to est okropnym nie-
porozumieniem. I eżeli zechce pan pó ść ze mną do sir Thomasa Vandeleur na Eaton
Place, obiecu ę panu, że wszystko to się wy aśni. Wiǳę teraz, że luǳie na barǳie prawi
mogą popaść w sytuac ę całkiem pode rzaną.

— Mó człowieczku — odparł ogrodnik — pó dę z panem nie dale ak do na bliż-
szego komisariatu. Nie wątpię, że inspektor przespaceru e się z panem z przy emnością
na Eaton Place i wypĳe herbatkę poobiednią w dosto nym gronie zna omych pana. Albo
może pan woli iść od razu do ministra spraw wewnętrznych? Sir Thomas Vandeleur —
patrzcie proszę! Myśli pan, że nie potrafię odróżnić prawǳiwego dżentelmena od takie-
go łazika ak pan? Ubranie nie ubranie, czytam w panu ak w książce. Oto koszula, która
pewnie kosztu e tyleż co mó kapelusz od święta, ten płaszcz pewnie nie był ani razu
nicowany, a buty pana…

Tu oczy ogrodnika skierowały się w dół, obraźliwe komentarze urwały się i zapatrzył
się na coś pod nogami. Przemówił wreszcie zmienionym głosem.

— Na litość boską, co to wszystko znaczy?
Harry poszedł za ego wzrokiem i u rzał na ziemi coś, od czego oniemiał z przerażenia

i poǳiwu. Skacząc, spadł na pudełko i rozdarł e na pół; olbrzymi skarb diamentów
wysypał się i leżał, częściowo wdeptany w grunt, częściowo rozrzucony na powierzchni
w olśniewa ące , królewskie obfitości. Był tam wspaniały diadem, który poǳiwiał często
na głowie lady Vandeleur, były tam pierścienie i spinki, kolczyki i bransolety, a nawet
nieoprawne brylanty lśniły wśród krzewów różanych ak krople rosy porane . Pomięǳy
dwoma ludźmi leżała na ziemi fortuna książęca, fortuna w na barǳie nęcące i trwałe
formie, fortuna, którą można było zgarnąć w fartuch, piękna sama w sobie i odbĳa ąca
promienie słońca w milionach tęcz.

— Dobry Boże — rzekł Harry — estem zgubiony!
Z niewiarygodną szybkością myśl ego cofnęła się i ogarnął całokształt przygód swych

od samego rana, po mu ąc dopiero teraz, w ak smutny splot zdarzeń był się uwikłał¹.
Obe rzał się dokoła, akby szuka ąc pomocy, ale był w ogroǳie sam z lśniącymi diamen-
tami i straszliwym swym interlokutorem. Nasłuchu ąc, słyszał tylko szelest liści i przy-
śpieszone tętno swego serca. Nic ǳiwnego, że odwaga go opuściła i powtórzył raz eszcze
złamanym głosem:

— Jestem zgubiony!
Ogrodnik rozglądał się na wszystkie strony z miną winowa cy. Ale w oknach nie

widać było żadne luǳkie twarzy, odetchnął więc swobodnie .
— Nie bó się, ty głupcze — powieǳiał — na gorsze uż się stało. Dlaczego nie

mówiłeś od razu, że tu est dosyć dla dwóch? Dla dwóch? — powtórzył. — Ależ wystarczy
i dla dwustu! Ale idźmy stąd, tu nas mogą podpatrzyć. Wyprostu no pan kapelusz i oczyść
ubranie. Nie może pan przecież zrobić wśród luǳi dwóch kroków z tą miną wariata, aką
ma pan teraz.

Podczas gdy Harry poszedł machinalnie za tą wskazówką, ogrodnik ukląkł, pozbie-
rał pośpiesznie rozrzucone kle noty i włożył e znów do pudełka. Od dotknięcia tych
kosztownych kryształków dreszcz przebiegł po szorstkie postaci człowieka. Twarz ego

¹był się uwikłał — daw. forma czasu zaprzeszłego, oznacza ącego czynność wcześnie szą od wyrażone czasem
przeszłym prostym; inacze : uwikłał się wcześnie , uwikłał się uprzednio. [przypis edytorski]
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przeobraziła się, a oczy błysnęły pożądliwością. Zdawało się, że łakomie przedłuża swe
za ęcie i pieści się każdym diamentem, który bierze w rękę. Ale nareszcie wszystko było
złożone. Ogrodnik, ukrywszy pudełko pod bluzą, skinął na Harry’ego i, poprzeǳa ąc go,
prowaǳił ku domowi.

Koło drzwi spotkali młodego duchownego w eleganckie sutannie, ciemnowłosego
i uderza ąco pięknego, w którego spo rzeniu słabość łączyła się ze stanowczością. Ogrod-
nika widocznie zaniepokoiło to spotkanie, ale starał się nie pokazać tego po sobie i zwrócił
się do pastora z obleśnym uśmiechem.

— Mamy piękny ǳionek, Mr. Rolles — rzekł — piękny ǳionek: to takaż prawda,
ak to, że Bóg go stworzył. A to est mó młody przy aciel, który miał fantaz ę obe rzeć,
mo e róże. Pozwoliłem sobie go przyprowaǳić, sąǳę, że żaden z lokatorów nie bęǳie
nic miał przeciw temu.

— Jeżeli choǳi o mnie — odparł wielebny Mr. Rolles — nic mi to nie szkoǳi.
Sąǳę, że i reszta lokatorów nic nie bęǳie miała przeciw takie drobnostce. Ogród należy
do pana, Mr. Racburn; żaden z nas nie powinien o tym zapominać. A ponieważ pozwala
nam pan swobodnie spacerować po ogroǳie, bylibyśmy barǳo nieuprze mi, sprzeci-
wia ąc się odwieǳinom pańskich przy aciół. Ale zda e się — dodał — że a i ten pan
uż spotykaliśmy się przedtem. Mam przy emność wiǳieć pana Hartley? Z przykrością
konstatu ę, że pan gǳieś upadł.

I podał mu rękę.
Poczucie nienaruszone godności i chęć odwleczenia ob aśnień kazały Harry’emu od-

rzucić tę deskę ratunku i zaprzeczyć własne tożsamości. Przekładał czułą wǳięczność
niezna omego ogrodnika ponad ciekawość, a może wątpliwości zna omego.

— Bo ę się, że to pomyłka — rzekł — nazywam się Thomlinson i estem przy acielem
pana Racburna.

— Naprawdę? — rzekł Mr. Rolles — podobieństwo est zdumiewa ące.
Mr. Racburn, który podczas te rozmowy stał ak na rozżarzonych węglach, uznał za

właściwe zakończyć ą co pręǳe .
— Życzę panu przy emne przechaǳki — powieǳiał.
I z tymi słowami pociągnął Harry’ego w głąb domu, a stamtąd do poko u wycho-

ǳącego na ogród. Przede wszystkim zapuścił firanki, gdyż Mr. Rolles wciąż stał na tym
samym mie scu, gǳie go byli zostawili, w zamyśleniu pełnym niepoko u. Potem wysy-
pał zawartość połamanego pudełka na stół i stał przed skarbem, rozłożonym w całe pełni
blasku, ociera ąc ręce o biodra, z wyrazem drapieżne chciwości. Wyraz twarzy tego czło-
wieka, miotanego niższymi uczuciami, dodał nową udrękę do cierpień Harry’ego. Wy-
dawało mu się niewiarygodne, że za ednym zamachem został wyrzucony z życia czystych
i subtelnych igraszek i pogrążony w brudny, zbrodniczy odmęt. Sumienie nie wyrzucało
mu żadnego przestępstwa, a tymczasem cierpiał karę w na ostrze sze i na okrutnie sze
formie — obawy kary, pode rzeń porządnych luǳi, wspólnictwa i styczności z naturami
podłymi i brutalnymi. Chętnie oddałby życie, byle nie być w ednym poko u z panem
Racburnem.

— A teraz — powieǳiał ten ostatni, poǳieliwszy kle noty na dwie części prawie
równe i przysunąwszy edną z nich do siebie — a teraz: wszystko na tym świecie otrzymu e
zapłatę, nieraz barǳo słodką. Trzeba panu wieǳieć, Mr. Hartley, eżeli takie est pańskie
nazwisko, że estem człowiekiem łatwego usposobienia i dobroć mo a zawsze szkoǳiła mi
w życiu. Mógłbym schować do kieszeni wszystkie te ładne kamyczki, a pan nie śmiałby
pisnąć ani słówka. Widocznie czu ę dla pana sympatię, bo nie mam serca obedrzeć pana
ze wszystkiego. A więc z czyste życzliwości raǳę panu: poǳielmy się. A to — wskazał na
dwie kupki kle notów — wyda e mi się poǳiałem godnym przy aźni i sprawiedliwości.
Czy ma pan coś do zarzucenia, Mr. Hartley? Nie będę się kłócił o akąś tam spinkę.

— Ależ, proszę pana — zawołał Harry — to, co pan mi proponu e, est niemożliwe.
Kle noty nie należą do mnie, nie mogę ich ǳielić ani tak, ani owak.

— Kle noty nie są pana, czy tak? — odparł Racburn. — I pan z nikim nie może po-
ǳielić się nimi, nie może pan? Wielka szkoda, bo w takim razie muszę pana odprowaǳić
do polic i. Polic a: pomyśl pan o tym — ciągnął dale — pomyśl pan, aki to bęǳie cios
dla szanownych roǳiców pana, pomyśl pan — i wziął przy tym Harry’ego za przegub
ręki — pomyśl o koloniach i sąǳie.
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— Nie mogę nic na to poraǳić — ęknął Harry — to nie mo a wina. Czy nie chce
pan pó ść ze mną na Eaton Place?

— Nie — odparł człowiek — z całą pewnością nie chcę. I mam zamiar poǳielić te
zabaweczki z panem tu, na mie scu.

I mówiąc to, nagle i boleśnie skręcił rękę młoǳieńca.
Harry nie mógł powstrzymać się od okrzyku, twarz ego okryła się potem. Może

strach i ból ożywiły ego inteligenc ę, dość że w edne chwili cała sprawa stanęła przed nim
w innym świetle. Wiǳiał, że nie pozosta e mu nic innego ak zgoǳić się na propozyc ę
gbura, a potem znaleźć dom i zmusić go od oddania zdobyczy, gdy uż sam bęǳie wolny
od wszelkich pode rzeń.

— Zgaǳam się — powieǳiał.
— Co za agniątko — zadrwił ogrodnik — myślę, że pan w końcu zrozumiał własny

interes. Pudełko to spalę razem ze śmieciami, ciekawi luǳie mogą e poznać. A pan zbiera
swo e błyskotki i paku do kieszeni.

Harry usłuchał go. Racburn patrzył na to, a chciwość ego zapalała się przy każdym
błysku kle notu, u mował go więc z części sekretarza i dołączał do swo e .

Kiedy poǳiał był ukończony, oba poszli ku drzwiom ontowym; Racburn otworzył
e ostrożnie i wy rzał na ulicę. Widocznie nie było tam przechodniów, bo nagle chwycił
Harry’ego za kark i zgiąwszy w pół, tak że nie wiǳiał nic, prócz chodnika i schodków
przy domach, wlókł go przez parę ulic, w ciągu kilku chwil. Harry naliczył trzy rogi
ulic, zanim brutal rozluźnił uścisk i z okrzykiem: — Teraz skończone z tobą! — dobrze
skierowanym, atletycznym kopnięciem wyrzucił go w przestrzeń głową naprzód.

Kiedy Harry, ogłuszony, z krwawiącym nosem, oprzytomniał wreszcie, Mr. Racburn
znikł bez śladu. W pierwsze chwili gniew i ból tak opanowały młoǳieńca, że rozpłakał
się i łka ąc, stał na środku drogi.

Kiedy wzburzenie ego cokolwiek się uśmierzyło, zaczął się rozglądać i odczytywać
nazwy ulic, na skrzyżowaniu których opuścił go ogrodnik. Był wciąż eszcze w odlud-
ne części zachodniego Londynu, pomięǳy willami i dużymi ogrodami. Ale w oknach
wiǳiał kilka osób, które były świadkami ego przygody i wnet z domu wybiegła służąca
i ofiarowała mu szklankę wody. W te same chwili brudny drab, który stał w pobliżu,
patrząc spode łba, zbliżył się do niego z drugie strony.

— Biedny pan — rzekła ǳiewczyna — ak okropnie obeszli się z panem! Co znowu,
ubranie pana est całkiem zniszczone i podarte na kolanach! Czy zna pan łotra, który tak
urząǳił pana?

— Znam! — zawołał Harry, którego woda cokolwiek orzeźwiła. — Dosięgnę go
w domu pomimo ego ostrożności. Obiecu ę pani, że drogo mi zapłaci za ǳisie sze spraw-
ki.

— Proszę lepie we ść do domu, umyć się i oczyścić ubranie — mówiła służąca. —
Mo a pani przy mie pana dobrze, proszę się nie obawiać. Podniosę kapelusz pana. Boże
wielkiego miłosierǳia — krzyknęła — rozsypał pan diamenty po całe ulicy!

Było tak w same rzeczy: połowa kle notów, które mu zostały po poǳiale z panem
Racburn, wysypała mu się z kieszeni przy pchnięciu i błyszczała na ziemi. Poǳiękował
losom, że służąca miała tak bystry wzrok. „Mogłoby się stać eszcze gorze ” — pomyślał
— i oǳyskanie tych kilku kle notów wydało mu się równie ważne ak strata wszystkich
innych. Ale niestety! Kiedy schylił się, by podnieść swe skarby, włóczęga natarł na niego,
przewrócił ego i służącą, zgarnął dwie pełne garście diamentów i uciekł ze zdumiewa ącą
szybkością.

Harry zerwawszy się z krzykiem, popęǳił za łotrem, ale ten miał zbyt dobre nogi
i musiał znać mie scowość, bo po zbiegu nie zostało nawet śladu.

Całkiem zgnębiony Harry wrócił na mie sce klęski, gǳie wciąż czekała na niego słu-
żąca, która oddała mu kapelusz i resztę diamentów. Harry serdecznie e poǳiękował
i nie ma ąc powodów do oszczęǳania, wsiadł w pierwszą napotkaną dorożką i po echał
na Eaton Place.

W domu zastał zamęt, akby w roǳinie zdarzyła się katastrofa. Służba tłoczyła się
w hallu i nie mogła lub też nie starała się pohamować wesołości na widok poturbowane
figury sekretarza. Przeszedł koło nie z godnością i udał się wprost do buduaru. Kie-
dy otworzył drzwi, oczom ego ukazał się widok ǳiwmy i groźny. U rzał generała, ego
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żonę i, co na ǳiwnie sze, Charliego Pendragona, sieǳących koło siebie i rozmawia ą-
cych o czymś barǳo ważnym. Harry zrozumiał od razu, że pozostało mu niewiele do
wy aśnienia. Generał usłyszał uż spowiedź o zamachu na swą kieszeń i o niefortunnym
wykonaniu planu i wszyscy złączyli się w imię wspólnego niebezpieczeństwa.

— ǲięki Bogu — wykrzyknęła lady Vandeleur — oto on! Pudełko, Harry, pudełko!
Ale Harry stał przed nimi milczący i przybity.
— Mówże! — wołała. — Mów! Gǳie pudełko?
Mężczyźni z groźnymi gestami powtórzyli pytanie.
Harry wy ął garść kle notów z kieszeni. Był barǳo blady.
— Oto wszystko, co pozostało — powieǳiał — świadczę się Bogiem, że to nie mo a

wina. Jeżeli państwo będą mieli cierpliwość, to niektóre kle noty bęǳie można oǳyskać,
chociaż inne są na zawsze stracone.

— Niestety — zawołała lady Vandeleur — zginęły wszystkie nasze diamenty, a a
estem dłużna ǳiewięćǳiesiąt tysięcy funtów za suknie.

— Pani — rzekł generał — mogłaś wyrzucać do rynsztoków wszystkie swo e łachy;
mogłaś narobić długów pięć razy więce , niż wymieniłaś; mogłaś mi ukraść pierścień
i przebaczyłbym ci w końcu. Ale pani zabrałaś mi Diament Radży, oko światła, ak po-
etycznie mówią luǳie wschodu, dumę Kaszgaru! Zabrałaś mi Diament Radży — zawołał
podnosząc ręce — i wszystko, pani, wszystko est skończone mięǳy nami!

— Proszę mi wierzyć, generale Vandeleur — odparła — że są to na milsze słowa,
akie kiedykolwiek usłyszałam z twych ust. Teraz, gdy spadła na nas ruina, estem rada
z te zmiany, która mnie uwalnia od pana. Mówił mi pan często, że wyszłam za pana za
mąż dla pienięǳy. Pozwoli mi pan powieǳieć, że zawsze gorzko żałowałam te transakc i.
Gdyby pan rozporząǳał eszcze raz swą ręką i gdyby pan miał diament większy od pana
głowy, odraǳałabym ostatnie służące to nieprzy emne i niemożliwe małżeństwo, co zaś
pana dotyczy, panie Hartley — zwróciła się do sekretarza — to pan dostatecznie uż
wystawił na pokaz w tym domu swe zalety; esteśmy wystarcza ąco przekonani, że brak
panu w równym stopniu męskości, rozsądku i godności osobiste , i wiǳę dla pana tylko
edno wy ście: usunąć się momentalnie i nigdy tu nie wracać. O swo ą pens ę może się pan
upominać ako eden z wierzycieli mego męża, gdyż to, co zaszło, est ego bankructwem.

Zaledwie Harry zrozumiał to obraźliwe przemówienie, gdy napadł na niego generał.
— A tymczasem — rzekł — proszę iść za mną do na bliższego inspektora polic i.

Może pan oszukiwać prostego żołnierza, ale oko sprawiedliwości odczyta hańbiącą ta-
emnicę pana. Jeżeli mam żyć w nęǳy na starość wskutek pokątnych intryg pana z mo ą
żoną, przyna mnie nie zostanie pan bez nagrody za swą fatygę. I Pan Bóg, proszę pana,
nie odmówi mi te satysfakc i, że bęǳie pan skubał pakuły aż do śmierci.

Z tymi słowami generał wywlókł Harry’ego z poko u i pośpieszył z nim do okręgo-
wego urzędu policy nego.

Tu (mówi mój autor arabski) kończy się godna pożałowania historia pudelka od kapelusza.
Ale dla niefortunnego sekretarza cała ta sprawa stała się początkiem nowego, barǳiej męskiego
życia. Policja łatwo przekonała się o jego niewinności; pomógł on w poszukiwaniach i nawet
zjednał sobie pochwałę jednego z naczelników odǳiału detektywów za swą prawość i prostotę.
Kilka osób zainteresowało się nieszczęśliwymmłoǳieńcem.Wkrótce oǳieǳiczył pewną sumkę
po swej niezamężnej ciotce w Worcestershire. Wtedy ożenił się z Prudencją i wsiadł na okręt,
udając się do Bendigo, a jak inni twierǳili, do Trincomalce. Był zadowolony ze swego losu
i ożywiony najlepszą naǳieją na przyszłość.
.    
Wielebny Mr. Simon Rolles oǳnaczył się na polu nauk moralnych i teologicznych. Jego
studium O chrześcĳańskim pogląǳie na obowiązki społeczne zyskało mu pewien rozgłos na
uniwersytecie oksforǳkim; w kołach uczonych i duchowieństwa krążyły pogłoski, że Mr.
Rolles opracowu e duży tom, poważną pracę o autorytecie O ców Kościoła. Te ambitne
zamiary nie dały mu ednak żadnego stanowiska i czekał ciągle na pierwszą swą parafię.
Przechaǳa ąc się, trafił przypadkowo do te ǳielnicy i zachwycił się bogatą roślinnością
cichych ogrodów. Pragnął samotności w pracy, mieszkanie było tanie, zawarł więc umowę
z panem Racburnem, ogrodnikem z Stockdove Lane.
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Coǳiennie, po siedmio- lub ośmiogoǳinnych studiach nad św. Ambrożym lub
Chryzostomem, przechaǳał się wśród róż, pogrążony w medytac i. I była to na pro-
duktywnie sza część ego dnia. Ale nawet szczery głód myśli i ważne zagadnienia czeka-
ące rozwiązania nie zawsze mogły uchronić umysł filozofa od drobnych wstrząśnień przy
zetknięciu ze światem zewnętrznym. I kiedy Mr. Rolles spotkał sekretarza generała Van-
deleur, obdartego i pokrwawionego, w towarzystwie swego gospodarza; kiedy u rzał, ak
oba zmienili się na twarzy i dawali mu wymĳa ące odpowieǳi, a zwłaszcza gdy sekretarz
zaprzeczył swe tożsamości z miną zupełnie pewną siebie, wtedy momentalnie zapomniał
o O cach i Świętych. Dał się unieść zwykłe poziome ciekawości.

„Nie mylę się — rozważał — to est niewątpliwie Mr. Hartley. Jak mógł popaść
w takie tarapaty? Dlaczego nie przyzna e się do swego nazwiska? I co może mieć za interesy
z tym brutalem, z tym czarnym charakterem — moim gospodarzem?”

Nowy szczegół zwrócił ego uwagę, przerywa ąc mu medytac ę. Twarz pana Racburna
ukazała się w oknie na dole, oczy ego napotkały wzrok pana Rollesa. Ogrodnik zmieszał
się i gwałtownie zapuścił firankę.

„Może to wszystko est w porządku — rozmyślał Mr. Rolles — może nic w tym nie
ma, ale przyzna ę szczerze, że mi się to wyda e pode rzane. Tych dwo e nie buǳi zaufania
i bo ą się wzroku luǳkiego i, ak mi Bóg miły, knu ą tam coś, akąś niegoǳiwość”.

Detektyw, drzemiący w każdym z nas, obuǳił się i głośno przemówił w panu Rol-
lesie. Szybkim, nierównym krokiem, tak niepodobnym do ego zwykłego chodu, zaczął
przechaǳać się po ogroǳie. Kiedy przyszedł na mie sce, gǳie Harry przesaǳił mur,
wpadły mu w oczy połamane krzaki i ślady nóg na ziemi. Dokoła leżały szczątki cegieł,
a w odłamku butelki tkwił kawałek tkaniny, wyrwany ze spodni. A więc taką drogę do
ogrodu obrał osobliwy przy aciel pana Racburna.

A więc sekretarz generała Vandeleur w ten sposób przyszedł poǳiwiać ogród! Młody
pastor gwizdnął cicho, ogląda ąc grunt. Mógł określić, gǳie Harry zatrzymał się, pada ąc,
poznawał płaską stopę pana Racburna, która zostawiła głęboki ślad w chwili, gdy brał
Harry’ego za kołnierz. Przy rzawszy się eszcze lepie , zauważył ślady palców na ziemi,
akby tu coś zbierano.

„Da ę słowo — pomyślał — to sta e się całkiem ciekawe”.
I w te chwili u rzał akiś przedmiot, prawie całkowicie zagrzebany w ziemi. Wygrze- Kle not, Pokusa, Przemiana

bał śpiesznie ozdobne pudełeczko skórzane ze złotym zamknięciem. Było one wdeptane
w ziemię i dlatego uszło uwagi pana Racburna. Mr. Rolles otworzył pudełeczko i zaparło
mu oddech ze zdumienia, połączonego prawie ze zgrozą, bo na zielonym aksamicie leżał
przed nim wspaniały, cudowny diament na czystsze wody. Był wielkości kaczego a a,
piękne formy i bez na mnie sze skazy. Gdy padał na niego blask słońca, zaczynał świecić
ak lampka elektryczna i płonął na ręku tysiącem ogni wewnętrznych.

Mr. Rolles nie znał się na drogich kamieniach, ale Diament Radży był cudem, któ-
ry przemawiał sam za siebie. ǲiecko wie skie, znalazłszy go, pobiegłoby z krzykiem do
na bliższego domu, ǳiki zaś padłby twarzą w proch przed tak olśniewa ącym fetyszem.
Piękno kamienia oczarowało wzrok pastora, myśl o ego bezcenne wartości opanowała
go całkowicie. Wieǳiał, że wartość kle notu, który trzymał w ręku, równała się wielo-
letnim dochodom arcybiskupstwa, że mógł zań zbudować katedrę wspanialszą niż w Ely
lub Kolonii, że on, posiadacz tego kle notu, byłby wolny na zawsze od klątwy ciążące na
luǳkości i mógłby żyć wedle swych upodobań, bez troski i pośpiechu, bez żadnych prze-
szkód. Gdy nagle obrócił kamień, blaski zamigotały z nową siłą i zdawały się przeszywać
ego serce.

Człowiek często postanawia coś w edne chwili, bez świadomego namysłu, bez uǳia-
łu właǳ umysłowych. Tak stało się z panem Rollesem. Obe rzał się śpiesznie dokoła, ak
i Mr. Racbum przed nim, nie dostrzegł nic, prócz zalanego słońcem ogrodu, smukłych
wierzchołków drzew i domu z zapuszczonymi żaluz ami. W mgnieniu oka zamknął pu-
dełeczko, włożył e do kieszeni i z uczuciem winowa cy pośpieszył do swe pracowni.

Wielebny Simon Rolles ukradł Diament Radży.
Po południu nadeszła polic a z Harrym Hartley’em. Przerażony ogrodnik natych-

miast wskazał swó skarb. Kle noty zostały poznane i spisane w obecności sekretarza. Mr.
Rolles zaś zachował się nader uprze mie, z zupełną swobodą opowieǳiał wszystko, co mu
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było wiadome, i wyraził ubolewanie, że niczym więce nie może dopomóc urzędnikom
w wykonaniu ich obowiązku.

— Przypuszczam — dodał — że panowie uż są u celu.
— Byna mnie — odparł urzędnik ze Scotland Yardu i opowieǳiał o drugim rabunku,

którego ofiarą stał się Harry, opisu ąc zaginione kle noty, w szczególności zaś Diament
Radży.

— Ten diament to cały ma ątek — zauważył Mr. Rolles.
— Nie eden: dwaǳieścia ma ątków — zawołał urzędnik.
— Im więce est wart — chytrze zauważył Simon — tym trudnie go sprzedać. Nie

można przecież zmienić wyglądu takie rzeczy i równie łatwo est wystawić na sprzedaż
katedrę św. Pawła.

— O tak — rzekł urzędnik — ale eśli złoǳie est sprytny, rozetnie go na trzy lub
cztery części i to wystarczy, aby zrobić z niego bogacza.

— ǲięku ę — rzekł duchowny — ob aśnienia pańskie zaciekawiły mnie w na wyż-
szym stopniu.

Na to urzędnik oświadczył, że w zawoǳie swym poznał wiele ciekawych rzeczy, po
czym pożegnał się.

Mr. Rolles wrócił do swego poko u. Wydał mu się mnie szy i barǳie pusty niż
zwykle. Materiały do ego wielkiego ǳieła przestały go całkiem interesować i z pogardą
spozierał na swą bibliotekę. Wziął eden po drugim kilka tomów pism O ców Kościoła,
ale nie znalazł tam tego, czego szukał.

— Ci starzy dżentelmeni — pomyślał — są niewątpliwie pisarzami wartościowymi,
ale na widocznie wcale nie znali życia. Oto a, posiada ąc dość wieǳy, aby zostać bi-
skupem, nie mam po ęcia, ak postąpić ze skraǳionym diamentem. Zwycza ny polic ant
da e mi wskazówkę, a a ze wszystkimi mymi tomami nie wiem, ak z nie korzystać. To
przekonu e mnie, że wieǳa uniwersytecka mało est warta.

Kopnąwszy półkę z książami, nałożył kapelusz i poszedł do klubu, którego był człon-
kiem. W mie scu tym, gǳie zbierali się luǳie z wyższych sfer towarzyskich, spoǳiewał
się znaleźć człowieka doświadczonego, który by mógł mu uǳielić dobre rady. W czytelni
zobaczył kilku pastorów z prowinc i i archidiakona. Było tam trzech ǳiennikarzy i au-
tor piszący o metafizyce; grali oni w bilard; przy obieǳie zaś sieǳieli tylko poślednie si
bywalcy klubu, o powierzchowności pospolite i nieciekawe . Żaden z nich — myślał
mr. Rolles — nie bęǳie się znał więce od niego na takich niebezpiecznych rzeczach,
żaden z nich nie potrafi dać mu wskazówki w ego obecnych kłopotach. Wreszcie, po
kilku nudnych rozmowach, zetknął się w palarni z człowiekiem o szlachetne , imponu ą-
ce postawie, ubranym z wyszukaną prostotą. Palił cygaro i czytał „Fortnightly Review”;
na twarzy ego nie było na mnie szego śladu troski lub zmęczenia; było w nim coś, co
skłaniało do otwartości i żądało uległości. Im dłuże młody pastor mu się przyglądał, tym
barǳie przekonywał się, że trafił na osobę mogącą mu uǳielić dobre rady.

— Sir — powieǳiał — proszę mi wybaczyć mą natarczywość, ale, sąǳąc z powierz-
chowności, est pan człowiekiem z wyższego towarzystwa.

— Mam dość poważne dane, by aspirować do tego — odparł cuǳoziemiec, odkła-
da ąc miesięcznik i spo rzał na pastora ubawiony i zǳiwiony.

— Ja, proszę pana — mówił dale duchowny — estem samotnikiem, molem książ-
kowym, istotą od kałamarzy i tomów O ców Kościoła. Świeżo zdarzył się wypadek, który
żywo uprzytomnił mi mo ą głupotę, i chcę teraz nauczyć się życia. Życiem dla mnie nie są
nowele Thackereya — dodał — lecz zbrodnie i ta ne możliwości naszego społeczeństwa
oraz zasady mądrego postępowania w okolicznościach wy ątkowych. Umiem przysiąść
fałdów². Czy można nauczyć się tego z książek?

— Trudno mi panu odpowieǳieć — rzekł cuǳoziemiec — przyzna ę, że nie barǳo
znam się na książkach, które czytu ę przeważnie tylko dla rozrywki w podróży, chociaż
przyzna ę, że istnie ą barǳo dokładne traktaty o użyciu globusów, rolnictwie oraz o sztuce

²przysiąść fałdów — poświęcić się usilnym studiom (wymaga ącym długotrwałego sieǳenia nad książkami).
[przypis edytorski]
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robienia kwiatów z papieru. Bo ę się, że nie zna ǳie pan w książkach nic prawǳiwego
o innych ǳieǳinach życia. Ale czeka pan, czytał pan Gaboriau³?

Mr. Rolles oświadczył, że nie słyszał nigdy nawet tego nazwiska.
— Może pan zaczerpnąć niektóre po ęcia z Gaboriau — zakonkludował cuǳoziemiec

— przyna mnie wywiera on wrażenie. A że est to autor pilnie czytany przez księcia
Bismarcka, przyna mnie bęǳie pan tracił czas w dobrym towarzystwie.

— Sir — rzekł pastor — estem panu nieskończenie obowiązany za uprze mość.
— Pan mi uż za nią odpłacił — odparł tamten.
— W aki sposób? — zapytał Simon.
— Pokazał mi pan coś nowego — odparł dżentelmen i grzecznym gestem, akby

prosząc o pozwolenie, zabrał się dale do czytania „Fortnightly Review”.
Wraca ąc do domu Mr. Rolles kupił ǳieło o drogich kamieniach i kilka utworów

Gaboriau, które przerzucał żarliwie przez cały ranek. Ale chociaż odkryły mu całkiem nie-
znane ǳieǳiny życia, ednak nie dowieǳiał się z nich, co zrobić z ukraǳionym diamen-
tem. Drażniło go też, że wieǳę o życiu musiał wyszukiwać wśród historii romansowych,
zamiast mieć ą w streszczeniu, w formie podręcznika. Orzekł więc, że chociaż Gaboriau
dużo myślał, ale brakowało mu całkowicie metody. Natomiast zachwycony był talentami
i charakterem Lecocqa.

— Był naprawdę wielkim człowiekiem — przeżuwał myśli Mr. Rolles — znał świat,
ak a znam Ewidencje Paleya. Nie było przedsięwzięcia, którego by nie doprowaǳił do
skutku własną ręką, pomimo na większych przeszkód. Nieba! — wybuchnął nagle —
czyż to nauka nie dla mnie? Czy nie powinienem sam nauczyć się kra ać diamenty?

Zdawało mu się, że wybrnął wreszcie z ambarasu. Przypomniał sobie, że zna ubilera
w Edynburgu, nie akiego B. Macculloch, który z przy emnością nauczyłby go kra ać ka-
mienie. Kilka miesięcy, może kilka lat brudnego rzemiosła, a nauczy się, ak ma poǳielić
i zużytkować Diament Radży. Potem powróci do swych studiów ako bogaty uczony ży ą-
cy zbytkownie, otoczony powszechnym szacunkiem i zazdrością. We śnie snuły się przed
nim wiz e złociste i obuǳił się rano orzeźwiony, z lekkim sercem.

Dom Racburna miał być tego dnia zamknięty przez polic ę i było to dostatecznym
pretekstem do od azdu dla pastora. Wesoło spakował rzeczy, przeniósł e do King’s Cross,
gǳie zostawił e w szatni, i wrócił do klubu, aby przeczekać popołudnie i z eść obiad.

— Jeżeli ǳiś obiadu esz tu, Rolles — powieǳiał do niego eden ze zna omych —
możesz zobaczyć dwóch luǳi, na godnie szych uwagi w całe Anglii: księcia Floryzela
Czeskiego i starego Jacka Vandeleur.

— Słyszałem o księciu — odparł Mr. Rolles — a generała Vandeleur spotykałem
nawet w towarzystwie.

— Generał Vandeleur to osioł — odparł tamten — mowa tu o ego bracie Jacku,
na większym awanturniku, na lepszym znawcy drogich kamieni i na chytrze szym dy-
plomacie w całe Europie. Czy nie słyszałeś nigdy o ego po edynku z księciem de Val
d’Orge? O ego czynach bohaterskich i okrucieństwach, gdy był dyktatorem Paragwa u?
O ego zręczności, z aką oǳyskał kle noty sir Samuela Levi? Albo też o usługach od-
danych przez niego podczas powstania w Indiach, usługach, z których rząd skorzystał,
lecz których nie chciał głośno uznać? Zatraca się tu różnica mięǳy dobrą sławą a hańbą,
bo Jack Vandeleur ma równe prawa do edne i do drugie . Pobiegnĳ — mówił dale —
za mĳ stół obok nich i nadstaw uszu. Usłyszysz rzeczy ǳiwne, bądź pewien.

— Ale akże ich poznam? — zapytał pastor.
— Jak ich poznać? — zawołał przy aciel — ak to, książę est na pięknie szym dżen-

telmenem w Europie, est to edyny z luǳi ży ących, który ma wygląd króla. Co zaś
do Jacka Vandeleur, to wyobraź sobie Ulissesa w wieku lat siedemǳiesięciu, z blizną od
szabli na twarzy: to on! Już ich poznasz. Można spotkać tuta co ǳień obu, z wy ątkiem
dnia derby!

Rolles pośpieszył do adalni. Przy aciel ego miał słuszność: osób tych trudno by-
ło nie poznać. Stary Jack Vandeleur był potężne budowy ciała i widocznie zahartowany

³Gaboriau, Émile (–) — . powieściopisarz i ǳiennikarz, pionier literatury kryminalne ; ego
pierwszą powieścią detektywistyczną była książka L’Affaire Lerouge, w które wprowaǳił postać młodego poli-
c anta nazwiskiem Lecoq; Monsieur Lecoq powracał w kole nych powieściach Gaboriau. [przypis edytorski]
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na na większe trudy. Nie wyglądał ani na wo skowego, ani na marynarza, ani na eźdź-
ca przyzwycza onego do siodła; ale była w nim mieszanina tego wszystkiego, wynika ąca
z różnorodności ego uzdolnień i przyzwycza eń. Miał orle, zuchwałe rysy twarzy o wyra-
zie aroganckim i drapieżnym. Robił wrażenie prędkiego, gwałtownego człowieka czynu,
pozbawionego wszelkich skrupułów. Bu ny, biały włos, głębokie cięcie od szabli przez
nos i skroń dodawały ǳikości głowie, która uż sama przez się była wybitna i groźna.

W towarzyszu ego, księciu czeskim, Mr. Rolles poznał ze zdumieniem pana, który
raǳił mu czytać Gaboriau. Zapewne książę, który rzadko odwieǳał klub, będąc człon-
kiem honorowym zarówno tego, ak i wielu innych klubów, czekał na Jacka Vandeleur,
kiedy Simon zaczepił go poprzedniego wieczora.

Inni goście skromnie cofnęli się, za mu ąc mie sca po rogach sali i pozostawia ąc zna-
komitą parę pośrodku, w pewnym odosobnieniu. Ale młodego pastora nie krępowała
dosto ność osób, podszedł śmiało i za ął mie sce przy na bliższym stole.

Rozmowa była w istocie czymś całkiem nowym dla uczonego. Eks-dyktator Paragwa-
u opowiadał o naǳwycza nych przygodach w czterech różnych stronach świata. Książę
zaopatrywał opowiadanie w komentarze, które dla człowieka myślącego były ciekawsze
od samych przygód. Pastor nie wieǳiał, czy ma barǳie poǳiwiać zuchwałego bohate-
ra tych przygód, czy wytrawnego znawcę życia, czy człowieka, który śmiało rozpowiadał
o swych czynach i niebezpieczeństwach, czy też człowieka, który, ak Bóg, niczego sam
nie doznał, a zdawał się wszystko wieǳieć. W rozmowie zaznaczały się ich odmienne
charaktery. Dyktator był brutalny w gestach i mowie; ręka ego otwierała się, zamyka-
ła i ciężko spadała na stół, głos był szorstki i donośny. Książę zaś był wzorem łagodne
grzeczności i spoko u; na mnie szy ego ruch, na lże sza intonac a głosu wywierała więk-
sze wrażenie niż pantomina i wykrzykniki ego towarzysza; eżeli zaś mówił o przeżyciach
osobistych, nie podkreślał ich wcale, tak że ginęły w reszcie opowiadania.

W końcu rozmowa zeszła na ostatnie kraǳieże i na Diament Radży.
— Lepie by było, gdyby diament ten spoczywał na dnie morza — zauważył książę Kle not

Floryzel.
— Wasza Wysokość rozumie — odparł dyktator — że ako Vandeleur nie zgaǳam

się z tym życzeniem.
— Mówię ze względów moralnych — pod ął książę — kle noty tak olbrzymie war-

tości powinny znaleźć się tylko w zbiorach monarchy lub w skarbcu wielkiego narodu.
Oddawać e w ręce przeciętnych luǳi est to nałożyć cenę na głowę Cnoty: i eżeli ra-
dża Kaszgaru, książę, ak sąǳę, barǳo rozumny, chciał się pomścić na Europe czykach,
nie mógł tego dokonać lepie , ak rzuca ąc nam to abłko niezgody. Nie ma uczciwości
dość silne , by zdołała wytrzymać tę pokusę. Ja sam, Mr. Vandeleur, który mam wiele
obowiązków i własnych przywile ów, a sam wątpię, czy mógłbym trzymać ten tru ący
kryształ w ręku i ocaleć! Co do pana, łowcy diamentów z zamiłowania i fachu, to sąǳę,
że nie ma takie zbrodni, notowane na liście oskarżonych, które by pan nie popełnił,
przekonany estem, że nie ma takiego przy aciela na świecie, którego by pan nie zdraǳił,
nie wiem, czy pan ma roǳinę, ale gdyby pan miał, oświadczam, że pan poświęciłby swe
ǳieci — i to wszystko po co? Nie dla bogactwa, nie dla wygód i szacunku, ale tylko po
to, by nazwać swą własnością ten diament w ciągu roku czy dwóch lat, może aż do czasu,
kiedy pan umrze, po to by kiedy niekiedy otworzyć kasę ogniotrwałą i spo rzeć na niego,
ak się patrzy na obraz.

— To prawda — potwierǳił Vandeleur — polowałem na wiele rzeczy, od kobiet Kle not
i mężczyzn począwszy aż do moskitów; nurkowałem po korale; ścigałem zarówno wie-
loryby ak tygrysy, ale diament est na lepszą zdobyczą. Jest piękny i cenny, tylko on
może naprawdę wynagroǳić gorączkę łowów. W te chwili, ak Wasza Wysokość zapew-
ne przypuszcza, estem na tropie. Mam pewny chwyt, ogromnie doświadczenie; znam
każdy kle not w kolekc i mego brata, ak owczarz zna swe owieczki, i albo umrę, albo
oǳyskam wszystkie kamienie aż do ostatniego.

— Sir Thomas Vandeleur bęǳie barǳo wǳięczny — rzekł książę.
— Nie estem tego pewien — odparł dyktator ze śmiechem — któryś z Vandeleurów:

może. Tomasz lub Jan, Piotr lub Paweł: esteśmy wszyscy apostołami.
— Nie zrozumiałem dobrze słów pana — rzekł książę z pewnym niesmakiem.
W te chwili portier zawiadomił pana Vandeleura, że powóz ego za echał.
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Mr. Rolles spo rzał na zegarek i zobaczył, że i on musi też iść; z przykrością tedy ruszył
do wy ścia razem z łowcą diamentów; wolałby go nigdy uż w życiu nie spotkać.

Ze względu na to, że studia nadwerężyły system nerwowy młoǳieńca, miał zwycza
podróżować z komfortem i na obecną podróż zamówił sobie mie sce w sleepingu.

— Bęǳie panu wygodnie — rzekł posługacz — w przeǳiale pana nie ma nikogo,
a w sąsiednim eǳie tylko eden starszy pan.

Już pociąg miał ruszyć, bilety skontrolowano, gdy Mr. Rolles u rzał towarzysza po-
dróży, którego kilku tragarzy instalowało w przeǳiale. Był to ten właśnie człowiek, z któ-
rym na mnie pragnąłby się spotkać — Jack Vandeleur, eks-dyktator.

Wagony sypialne na wielkie linii północne są poǳielone na trzy części — w środku,
mięǳy dwoma przeǳiałami, est dla podróżnych trzeci przeǳiał z umywalnią. Drzwi
separowały przeǳiały od umywalni, ale ponieważ nie było w nich kluczy ani zasuwek,
cała przestrzeń w wagonie była faktycznie wspólnym terenem.

Zbadawszy swe położenie, Mr. Rolles uczuł się bezbronny. Gdyby dyktator zechciał
złożyć mu w nocy wizytę, nie pozostawałoby mu nic innego, ak ą przy ąć. Nie miał środ-
ków obrony i leżał wystawiony na atak, akby w otwartym polu. Męczył się ak w agonii.
Przypomniał sobie z wewnętrzną trwogą przechwałki swego towarzysza podróży, rzucane
przez stół, i wyznanie niemoralności, które prze ęło niesmakiem księcia. Przypomniał
sobie, że czytał, ak niektóre osoby ma ą ǳiwny dar wyczuwania obecności drogich me-
talów; podobno na odległość, nawet przez ściany odgadu ą, że gǳieś est złoto. Może
to samo est z diamentami? I w takim razie któż mógłby posiadać ten zmysł w wyższym
stopniu od osobistości, którą otaczał nimb miana Łowcy Diamentów? Takiego człowie-
ka należało się obawiać pod każdym względem, toteż z utęsknieniem wyglądał nade ścia
dnia.

Tymczasem nie zaniedbał żadne ostrożności, schował diament do na głębsze kieszeni
swego płaszcza i pobożnie polecił się opiece Opatrzności.

Pociąg biegł dale szybko i równo. Prawie w połowie drogi sen zmógł trwogę, którą
czuł w sercu Mr. Rolles. Opierał mu się przez pewien czas, ale sen opanowywał go co-
raz barǳie i wreszcie, niedaleko Yorku, wyciągnął się i zamknął oczy. I w te że chwili
świadomość opuściła go. Ostatnia myśl ego była o okropnym sąsieǳie.

Kiedy się obuǳił, panowała ciemność zupełna, tylko słabo migotała przysłonięta
lampka. Łoskot kół i kołysanie się pociągu świadczyło, że bieg ego się nie zwolnił. Usiadł
wyprostowany, prze ęty strachem panicznym, bo dręczyły go ciężkie sny. Upłynęło parę
chwil, zanim oprzytomniał. Kiedy położył się znowu, sen go odbiegł, leżał więc z otwar-
tymi oczami, z mózgiem silnie podnieconym i wzrokiem utkwionym w drzwi umywalni.
Nasunął filcowy pastorski kapelusz na oczy, aby e zasłonić od światła. Użył zwykłego
sposobu luǳi chorych i trapionych bezsennością — liczył do tysiąca albo starał się nie
myśleć, aby przywołać sen. Ale wszystko było daremne; niepokoił go tuzin różnych przy-
czyn od razu — stary człowiek w drugim końcu wagonu prześladował go, przybiera ąc
coraz okropnie sze kształty. Diament w kieszeni w każde pozyc i zawaǳał, palił, był za
duży, uwierał ego ciało, przez na krótsze mgnienia podrywało go coś, aby go wyrzucić
za okno.

Kiedy tak leżał, zaszło coś ǳiwnego.
Zasuwane drzwi umywalni uchyliły się trochę, potem więce i w końcu odsunęły się

na przestrzeń dwuǳiestu cali. Lampa w umywalni nie była przyćmiona i Mr. Rolles u rzał
w drzwiach pana Vandeleura w pozie wyraża ące głęboką uwagę. Uświadamiał sobie, że
wzrok dyktatora zawisł na ego twarzy i instynkt samozachowawczy kazał mu wstrzymać
oddech, zahamować na mnie sze poruszenie i ze spuszczonymi powiekami spoglądać na
gościa spod rzęs. Po chwili głowa znikła i drzwi zasunięto.

Dyktator nie przyszedł, by atakować, lecz aby obserwować, wyglądał nie ak człowiek
napada ący, lecz ak zagrożony napaścią. Jeżeli Mr. Rolles obawiał się go, to i on ze swe
strony był zaniepoko ony ego obecnością. Zdawało się, że przyszedł tylko sprawǳić, czy
edyny ego towarzysz podróży śpi, a gdy znalazł go uśpionym, odszedł natychmiast.

Pastor skoczył na nogi. Od nadmierne trwogi przeszedł do zuchwalstwa. Uprzytomnił
sobie, że hałas pociągu zagłusza wszystkie inne dźwięki i postanowił oddać wizytę, którą
mu złożono przed chwilą, a tam niech się stanie, co chce. Zd ął płaszcz, by nie krępował
ego ruchów, wszedł do umywalni i zaczął nadsłuchiwać. Jak się spoǳiewał, nic nie było
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słychać wśród szumu mknącego pociągu; wtedy, kładąc rękę na drzwiach, odsunął e
ostrożnie. Nagle stanął i nie mógł stłumić okrzyku zdumienia.

Jack Vandeleur miał na głowie futrzaną czapkę podróżną z nausznikami i ta czapka
wraz z łoskotem kół nie pozwalała mu dosłyszeć, co się ǳie e. Przyna mnie nie podniósł
głowy i nie przerwał swego ǳiwnego za ęcia. Mięǳy nogami ego stało otwarte pudełko
od kapelusza; w edne ręce trzymał rękaw swego futra fokowego, w drugie — ogromny
nóż, którym rozpruwał właśnie podszewkę rękawa. Mr. Rolles słyszał o luǳiach noszą-
cych pieniąǳe w pasie, a ponieważ nie znał innych pasów prócz tenisowych, nie wieǳiał,
ak to się robi. Ale tu miał ǳiwnie szą rzecz przed oczami, bo oto Jack Vandeleur ukry-
wał diamenty w podszewce swego rękawa i młody duchowny wiǳiał, ak diament po
diamencie, błyska ąc, spadał do pudełka.

Stał przykuty do mie sca, patrząc na to niezwykłe za ęcie. Diamenty były przeważnie
drobne i mało różniły się od siebie formą i blaskiem. Nagle Vandeleur napotkał akąś
przeszkodę, zaczął odpruwać podszewkę obiema rękami i zgarbił się nad swą robotą. Do-
piero po długich manipulac ach wydobył diamentowy diadem i oglądał go przez chwilę
zanim złożył wraz z innymi kle notami do pudełka. Diadem roz aśnił myśli w głowie
pana Rollesa; poznał natychmiast, że est to część skarbu skraǳionego Harry Hartley-
owi przez włóczęgę. Nie mogło być pomyłki; tak właśnie opisywał go detektyw; były
na nim gwiazdy rubinowe z wielkim szmaragdem pośrodku, przeplata ące się półksiężyce
i dwa gruszkowate wisiorki (każdy z całego kamienia), które nadawały szczególną wartość
diademowi lady Vandeleur.

Mr. Rolles poczuł ogromną ulgę; dyktator był tak samo zamieszany, ak on i żaden
z nich nie zechciałby gadać o drugim. W pierwszym uniesieniu szczęścia pastorowi wy-
mknęło się głębokie westchnienie ulgi. A że w piersi czuł duszność, a gardło mu wyschło
z emoc i, zakaszlał nagle.

Mr. Vandeleur podniósł głowę; twarz ego wykrzywiła na czarnie sza, potworna pas a;
wytrzeszczył oczy i poruszył dolną szczęką w zaǳiwieniu przechoǳącym prawie w furię.
Instynktownym ruchem przykrył płaszczem pudełko. Przez mgnienie oka oba mężczyźni
patrzyli na siebie w milczeniu. Była to krótka pauza, ale wystarczyła panu Rollesowi;
należał on do luǳi szybko orientu ących się w niebezpieczeństwie. Zdecydował się na
akc ę barǳo zuchwałą i chociaż czuł, że wystawia życie na hazard, pierwszy przerwał
milczenie.

— Przepraszam — powieǳiał.
Dyktator drgnął lekko i przemówił ochryple:
— Czego pan tu potrzebu e?
— Interesu ę się barǳo diamentami — odparł Mr. Rolles, w zupełności panu ąc nad

sobą. — Dwóch znawców musi się zapoznać. Posiadam tu przy sobie drobnostkę, która
mi posłuży za rekomendac ę.

I mówiąc to, wy ął spoko nie pudełeczko z kieszeni, błysnął przed oczyma dyktatorowi
Diamentem Radży i schował go z powrotem.

— Należał kiedyś do pańskiego brata — dodał.
Jack Vandeleur patrzył na niego wzrokiem bolesnego zdumienia, ale nie ruszał się ani

też nic nie mówił.
— Zauważyłem z przy emnością — pod ął młoǳieniec — że posiadamy oba kle noty

z te same kolekc i.
Dyktator był niezmiernie zaskoczony.
— Przepraszam — odezwał się — zaczynam rozumieć, że się starze ę. Zupełnie nie

estem przygotowany na drobne za ścia w tym roǳa u. Ale niechże pan przyna mnie
wy aśni mi edno: czy wzrok mnie łuǳi, czy też mam przed sobą pastora?

— Jestem duchownym — odparł Mr. Rolles.
— A więc tak — zawołał tamten — odtąd, póki życia, nie pozwolę nic mówić o su-

kience duchowne !
— Pan mi pochlebia — rzekł Mr. Rolles.
— Przepraszam — odparł Vandeleur — przepraszam, młoǳieńcze. Pan nie est tchó-

rzem, pozosta e tylko do stwierǳenia, czy nie esteś na gorszym z głupców. Może —
mówił dale — może pan bęǳie tak łaskaw uǳielić mi kilku informac i. Przypuszczam,
że istnie e akiś powód tak zdumiewa ące bezczelności, chciałbym się dowieǳieć aki.
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— To est barǳo proste — rzekł pastor — pochoǳi ona z mego wielkiego niedo-
świadczenia życiowego.

— Chciałbym się o tym przekonać — odparł Vandeleur.
Wtedy Mr. Rolles opowieǳiał całą swą historię w związku z Diamentem Radży, od

chwili znalezienia go w ogroǳie Racburna, aż do chwili opuszczenia Londynu w pociągu
szkockim. Dodał krótki zarys swych myśli i uczuć podczas podróży i zakończył tymi
słowami:

— Poznawszy diadem, przekonałem się, że esteśmy w tym samym położeniu wzglę-
dem społeczeństwa, i to natchnęło mnie naǳie ą, która, przyzna pan, była dość uza-
sadniona, że może się pan stać mym partnerem w trudnościach i naturalnie, również
w korzyściach mego przedsięwzięcia. Dla pana, przy ego wieǳy spec alne i wielkim do-
świadczeniu w handlu diamentami, rzecz ta nie bęǳie przedstawiała żadne trudności, a
zaś wiǳę przed sobą przeszkody nie do przezwyciężenia. Z drugie strony osąǳiłem, że
więce stracę, kra ąc diament na części, i to ręką niezręczną, niż wynagraǳa ąc odpowied-
nio pomoc pana. Temat to delikatny i może w sposób nie dość subtelny go poruszam. Ale
proszę pamiętać, że sytuac a taka est dla mnie nowością i że nie znam prawideł etykiety
w takich wypadkach. Sąǳę bez zarozumiałości, że mógłbym pana ochrzcić lub ożenić
zadowala ąco, ale każdy człowiek ma inne talenty, a zaś talentu do handlu diamentami
nie posiadam.

— Nie chcę pochlebiać panu — odparł Vandeleur — ale da ę słowo, że ma pan
niezwykłą predyspozyc ę do życia kryminalnego. Posiada pan więce talentów, niż pan
przypuszcza, i chociaż spotykałem dużo łotrów w różnych częściach świata, nie spotkałem
ani ednego tak bezczelnego. W górę uszy Mr. Rolles, pan nareszcie obrał sobie właściwy
zawód. Co do pomocy, może pan mną rozporząǳać. Mam w Edynburgu do załatwienia
pewną sprawę dla mego brata i zabawię tam ǳień tylko, po czym wrócę do Paryża, gǳie
mieszkam stale. Jeżeli pan sobie życzy, proszę mi tam towarzyszyć. I przed upływem
miesiąca spoǳiewam się pomyślnie załatwić pański interesik.

W tym miejscu, wbrew wszelkim przepisom sztuki, nasz autor arabski przerywa „Historię
młodego pastora”. Uważam takie praktyki za godne pożałowania i potępienia, ale muszę
iść za autorem i odsyłam czytelnika po zakończeniu przygód pana Rollesa, do następnego
opowiadania, „Historii domu z zielonymi żaluzjami”.

.     
Francis Scrymgeour, urzędnik Banku Szkockiego w Edynburgu, do lat dwuǳiestu pięciu
żył w spoko nym, uczciwym środowisku roǳinnym. Matka ego umarła, gdy był eszcze
mały, ale o ciec ego, człowiek rozsądny i prawy, dał mu dobre wykształcenie i przyzwy-
czaił w domu do porządku i skromności. Francis, z natury łagodny i uczuciowy, łatwo
ulegał dobrym wpływom i oddał się duszą i ciałem swemu za ęciu. Głównymi ego roz-
rywkami była przechaǳka w sobotę po południu, akiś obiad z powodu uroczystości
roǳinne i coroczna podróż dwutygodniowa w góry Szkoc i lub nawet na kontynent.
Szybko rósł w łaskach u zwierzchników i pobierał uż dwieście funtów rocznie, a miał
widoki na podwo enie te pens i. Mało było młoǳieńców tak zadowolonych ze swego
losu, mało chętnie szych i pracowitszych od Francisa Scrymgeour. Czasami wieczorem,
przeczytawszy gazetę, grywał na flecie, chcąc zrobić rozrywkę swemu o cu, którego cnoty
cenił wysoko.

Pewnego dnia otrzymał list ze znane kancelarii adwokackie , wzywa ący go nie-
zwłocznie. Na liście tym był napis: „Poufny i ściśle osobisty”, zaadresowany zaś był do
banku, nie do domu. Były to dwie okoliczności niezwykłe, toteż natychmiast usłuchał
wezwania. Starszy szef firmy, człowiek o manierach surowych, powitał go poważnie, po-
prosił o za ęcie mie sca i wyłożył mu sprawę, posługu ąc się dobieranymi wyrazami, ak
przystało na wyćwiczonego prawnika-weterana. Osoba, która chce pozostać bezimienna,
ale o które prawnik ma na lepsze przekonanie, słowem, człowiek za mu ący pewne sta-
nowisko w kra u, chce dać Francisowi pens ę wynoszącą pięćset funtów rocznie. Kapitał
ma być złożony u tegoż prawnika pod kontrolą dwóch opiekunów, którzy też ma ą za-
chować incognito. Ta ho ność wymagała spełnienia pewnych warunków, ale prawnik nie
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przypuszczał, aby były zbyt uciążliwe lub sprzeczne z honorem. I powtarzał eszcze raz te
dwa słowa z patosem, akby przekonywu ąc samego siebie.

Francis zapytał, akie to były warunki.
— Warunki — powieǳiał prawnik — ak uż zauważyłem dwukrotnie, nie są ani zbyt

uciążliwe, ani sprzeczne z honorem. Ale zarazem nie ukrywam przed panem, że są dość
niezwykłe. Co prawda, cała ta sprawa nie wchoǳi w nasz zakres i nie byłbym się e pod ął,
gdyby tu nie choǳiło o reputac ę dżentelmena, który mi ą powierzył, i pozwolę sobie
dodać, Mr. Scrymgeour, gdybym nie zainteresował się panem ǳięki barǳo pochlebnym
i, nie wątpię, dobrze zasłużonym relac om o panu.

Francis poprosił o szczegóły.
— Nie ma pan po ęcia, ak mnie niepoko ą te warunki — powieǳiał.
— Są tylko dwa — odparł prawnik — a suma, ak pan sobie przypomina, wynosi

rocznie pięćset funtów i est nieobciążona, zapomniałem dodać, całkiem nieobciążona.
I prawnik podniósł brwi uroczyście, smaku ąc te słowa.
— Pierwszy — pod ął — est nader prosty. Musi pan być w Paryżu w nieǳielę po

południu, piętnastego tego miesiąca. Tam w kasie Komedii Francuskie zna ǳie pan bilet
we ścia na swo e imię pozostawiony dla pana. Ma pan sieǳieć na mie scu swoim przez
całe przedstawienie, i to wszystko.

— Wolałbym, co prawda, być w teatrze w ǳień powszedni — odparł Francis. — Ale,
ak się uż wchoǳi na pewną drogę…

— W Paryżu, drogi panie — łagoǳił prawnik — a sam miałbym skrupuły, ale
w takie sytuac i w Paryżu nawet nie wahałbym się ani chwili.

I oba roześmieli się żartobliwie.
— Drugi warunek ma większe znaczenie — ciągnął dale prawnik — dotyczy on

pańskiego małżeństwa. Klient mó , dba ąc barǳo o szczęście pana, chce koniecznie po-
kierować wyborem żony pana. Koniecznie, rozumie pan — powtórzył.

— Proszę mówić wyraźnie — odparł Francis — czy mam się ożenić z pierwszą lepszą,
panną lub wdową, białą czy Murzynką, którą mi poleci to niewiǳialne indywiduum?

— Mogę pana zapewnić, że dobroczyńca pana bęǳie dbał, aby żona ta odpowiadała
panu wiekiem i stanowiskiem — mówił prawnik — co do rasy, przyzna ę, ten szkopuł nie
przyszedł mi do głowy i nie pytałem o to; ale eżeli pan chce, napiszę list o wy aśnienie
i w na bliższym czasie zakomuniku ę e panu.

— Proszę pana mecenasa — rzekł Francis — pozosta e tylko sprawǳić, czy wszystko
to nie est na niegodnie szym oszustwem. Okoliczności są niezrozumiałe, powieǳiałbym,
prawie niewiarygodne. I zanim sobie tego nie wy aśnię i nie zrozumiem, przyzna ę, że
z trudnością by mi przyszło przyłożyć rękę do te umowy. W tym kłopotliwym położeniu
odwołu ę się do pana. Chcę wieǳieć, co est na dnie te sprawy. Jeżeli pan nie wie, nie
może odgadnąć albo też nie ma prawa powieǳieć, to biorę mó kapelusz i wracam do
banku, ak przyszedłem.

— Nie wiem — odparł adwokat — ale sprawa ta dla mnie est zrozumiała. Ręka o ca
pana i niczy a inna est w tym wszystkim.

— Mó o ciec — zawołał Francis z pogardą — ten zacny człowiek! Znam każdą ego
myśl i każdy grosz, który do niego należy.

— Pan źle rozumie mo e słowa — rzekł adwokat — nie mam na myśli pana Scrym-
geoura seniora, bo on nie est pana o cem. Kiedy przybył z żoną do Edynburga, pan miał
rok zaledwie i dopiero od trzech miesięcy był pan pod ich opieką. Ta emnica była do-
brze zachowana, ale fakt pozosta e faktem. O ciec pana est nieznany i sąǳę, że od niego
pochoǳą propozyc e, które czynię panu.

Trudno opisać zdumienie Francisa Scrymgeour wobec te niespoǳiane informac i.
Był zmieszany i wykole ony i dał wyraz tym uczuciom.

— Proszę pana, po tylu nowinach tak zatrważa ących musi mi pan dać kilka goǳin
do namysłu. ǲiś wieczorem dowie się pan, akie powziąłem postanowienie.

Prawnik pochwalił tę ostrożność. Francis pod akimś pretekstem zwolnił się z banku
i poszedł na daleką przechaǳkę za miasto, rozważa ąc wszechstronnie tę sprawę. Przy-
emne poczucie własnego znaczenia czyniło go rozważnym, ale decyz a ego była z góry do
przewiǳenia. Cała niższa strona ego natury ciągnęła go niepowstrzymanie do pięciuset
funtów rocznie i do ǳiwnych warunków, z którymi dochód ten był związany. Odkrył
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w swym sercu nieprzezwyciężoną odrazę do nazwiska Scrymgeour, które nigdy przedtem
nie wydawało mu się brzydkie. Zaczął garǳić ciasnym i nieromantycznym widnokręgiem
swego przeszłego życia. A kiedy uż zdecydował się ostatecznie, zaczął iść z nowym uczu-
ciem swobody i siły i karmił się na milszymi naǳie ami.

Powieǳiał prawnikowi, że się zgaǳa, i otrzymał dwie czwarte zalega ące sumy, gdyż
pens a liczyła się od pierwszego stycznia. Z pienięǳmi w kieszeni poszedł do domu.
Mieszkanie ego przy ulicy Scotland Street wydało mu się nęǳne. Nozdrza ego po raz
pierwszy buntowały się przeciw zapachowi rosołu. Zauważył też pewne uchybienia i brak
estetyki w manierach swego przybranego o ca, które zǳiwiły go i napełniły niesmakiem.
Postanowił; że następny ǳień u rzy go w droǳe do Paryża.

Przybył do Paryża znacznie wcześnie przed oznaczoną datą, za ął numer w skromnym
hoteliku, który zamieszkiwali Anglicy i Włosi, i zaczął się doskonalić w ęzyku ancu-
skim. W tym celu brał lekc e u nauczyciela dwa razy tygodniowo, prowaǳił pogadanki
z włóczęgami na Champs Elysèes, wieczorem zaś choǳił do teatru. Sprawił sobie no-
we, modne ubranie, yz er z sąsiednie ulicy coǳiennie golił go i poprawiał yzurę. To
nadawało mu wygląd cuǳoziemca i ścierało z niego pokost dawne miernoty.

Wreszcie w nieǳielę po południu udał się do kasy teatru na ulicy Richelieu. Zaledwie
wymienił swe nazwisko, kas er podał mu bilet w kopercie, na które atrament nie zdążył
eszcze wyschnąć

— Kupiono go w te chwili — rzekł kas er.
— Naprawdę — rzekł Francis — czy nie bęǳie pan łaskaw mi powieǳieć, ak wy-

glądał nabywca?
— Pańskiego przy aciela łatwo est opisać — odparł kas er — est stary, silny i piękny,

ma siwy włos i bliznę od szabli przez twarz. Pozna go pan niechybnie, rzuca się w oczy.
— Ależ tak — odparł Francis — ǳięki panu.
— On nie mógł się eszcze zbytnio oddalić — dodał kas er — eżeli pan się pośpieszy,

może go pan eszcze dopęǳić.
Francis nie czekał, by mu to powtórzono. Wybiegł z teatru na środek ulicy i obe rzał

się na wszystkie strony. Spostrzegł nie ednego siwowłosego mężczyznę, ale żaden nie
miał blizny na twarzy. Przez pół goǳiny przeszukiwał sąsiednie ulice, wreszcie, uzna ąc,
że dalsze poszukiwania byłyby głupie, szedł dale bez celu, aby przechaǳką uśmierzyć
wzburzenie, bo bliskość spotkania z tym, któremu zawǳięczał życie, głęboko go poruszyła.

Zdarzyło się, że obrał drogę przez rue Dronat i potem przez rue des Martyrs; wypa-
dek posłużył mu lepie niż wszelkie przewidywania. Bo oto na zewnętrznym bulwarze, na
ławce, u rzał dwóch luǳi pogrążonych w rozmowie. Jeden był młody, ładny i ciemnowło-
sy, w ubraniu cywilnym, ale wygląda ący na duchownego; drugi pod każdym względem
odpowiadał opisowi danemu przez kas era. Francis poczuł gwałtowne bicie serca; wie-
ǳiał, że zaraz usłyszy głos swego o ca. Okrążył sieǳącą parę z daleka i za ął po cichu
mie sce za nią, ale oba rozmawia ący byli zbyt za ęci rozmową, by go zauważyć. Jak się
tego spoǳiewał Francis, rozmawiano po angielsku.

— Pańskie pode rzenia, Rolles, zaczyna ą mnie nuǳić — rzekł starszy pan — mówię,
że czynię wszystko, co ode mnie zależy. Nie można zgarnąć milionów ednym zamachem
ręki. Czyż dobrowolnie nie zabrałem ze sobą pana, człowieka dla mnie obcego? Czyż pan
nie ży e dostatnio ǳięki mo e ho ności?

— Z zaliczek pańskich, panie Vandeleur — poprawił tamten.
— Zaliczki, eżeli interes ważnie szy est dla pana od dobre woli — odparł Vandeleur

gniewnie. — Nie estem tu po to, by bawić się w ładne słówka. Interes to interes, pań-
ski zaś, pozwól pan sobie przypomnieć, est zbyt trudny do załatwienia, by można było
pozwalać sobie na takie fochy. Proszę mi ufać albo opuścić mnie i szukać sobie kogo
innego, ale skończże pan uż raz, na litość boską, ze swymi eremiadami.

— Zaczynam poznawać świat — odparł tamten — i wiǳę, że ma pan wszelkie powo-
dy, by prowaǳić ze mną fałszywą grę, żadnego zaś, by dokonać ze mną poǳiału uczciwie.
Nie estem tu również po to, by bawić się w piękne słówka; pan chce zagarnąć diament
dla siebie, pan wie, że pan chce, nie śmie pan zaprzeczyć. Pan uż sfałszował mó podpis
i zrewidował mo e mieszkanie w mo e nieobecności. Rozumiem przyczynę zwłoki. Pan
czai się z zasaǳki; pan est naprawdę łowcą diamentów i pręǳe czy późnie , prawem czy
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lewem, zagarnie pan diament w swe ręce. Powiadam panu, że dość tego. Niech pan nie
doprowaǳa mnie do ostateczności, bo obiecu ę zrobić panu niespoǳiankę.

— Pogróżki nie wy dą panu na dobre — odparł Vandeleur — tu na dwo e babka
wróżyła. Brat mó est tu w Paryżu, polic a est zaalarmowana i eżeli pan nie przestanie
mnie zanuǳać swymi ękami, niczym kocur na dachu, przygotu ę panu również małą
niespoǳiankę. Ale mo a odbęǳie się raz eden, za to na zawsze. Rozumie mnie pan, czy
chce pan, abym mu to powtórzył po hebra sku? Każda rzecz ma swó koniec, a właśnie
kończy się mo a cierpliwość. Proszę przy ść we wtorek o siódme , nie wcześnie o goǳinę
ani o sekundę, nawet chociażby choǳiło o życie pańskie. A eżeli nie chce pan czekać,
idź pan chociażby na dno piekła, mile cię tam powita ą.

Mówiąc to, dyktator wstał z ławki i poszedł w kierunku Montmartre’u, potrząsa ąc
głową i z furią wymachu ąc laską; towarzysz zaś ego pozostał w przygnębieniu na tym
samym mie scu.

Francisa ogarnęło na wyższe zdumienie i przerażenie. Urażony był w na lepszych
swych uczuciach. Czułość pełna naǳiei, z aką za ął mie sce za ławką, zamieniła się w roz-
pacz i odrazę. Stary Mr. Scrymgeour, rozmyślał, był znacznie milszym i godnie szym za-
ufania roǳicem od tego niebezpiecznego i gwałtownego intryganta. Pomimo tych uczuć
nie stracił przytomności umysłu i nie zwleka ąc ani chwili, udał się za dyktatorem.

Złość dyktatora uspokoiła się nagle; pogrążył się tak całkowicie w gniewnych swych
myślach, że nie obe rzał się za siebie, aż dotarł do swych drzwi.

Dom ego położony był wysoko na rue Lepic. Można było stąd ogarnąć wzrokiem
cały Paryż i oddychać czystym powietrzem wzgórz. Był to dom dwupiętrowy, z zielo-
nymi żaluz ami i okiennicami; wszystkie okna wychoǳące na ulicę były hermetycznie
zamknięte. Nad wysokim murem ogrodu wznosiły się wierzchołki drzew, mur zaś był
ochroniony przez kobylice⁴. Dyktator zatrzymał się na chwilę, szuka ąc klucza w kiesze-
ni, po czym otworzył furtkę i znikł za ogroǳeniem.

Francis obe rzał się. Mie sce było odludne, dom stał odosobniony w ogroǳie. Zda-
wało się, że tu skończy poszukiwania. Ale rzuciwszy okiem raz eszcze, u rzał tuż obok
mały domek, którego fac atka wychoǳiła na ogród, w fac atce zaś te było okno. Poszedł
od ontu i u rzał kartę ogłasza ącą wiadomość o nieumeblowanych mieszkaniach do wy-
na ęcia. Francis nie wahał się ani chwili. Wyna mu ąc pokó , zapłacił komorne z góry
i wrócił do swego hotelu po bagaż.

Czy stary człowiek z blizną od szabli est ego o cem czy nie, czy est na tropie czy
nie — dość, że na pewno ociera się o akąś podnieca ącą ta emnicę. Obiecał sobie, że nie
spocznie, aż ą wykry e.

Z okna swego nowego mieszkania Francis Scrymgeour mógł ogarnąć wzrokiem cały
ogród domu z zielonymi żaluz ami. Tuż pod nim piękny kasztan o rozłożystych kona-
rach osłaniał parę prostych stołów, na których można było obiadować podczas upału. Ze
wszystkich stron ziemię okrywała gęsta roślinność, ale mięǳy stołami a domem u rzał
wysypaną żwirem ścieżkę, która prowaǳiła od werandy do furtki ogrodowe . Przypa-
tru ąc się temu mie scu przez deseczki żaluz i, których nie odważył się otwierać, by nie
ściągnąć na siebie uwagi, Francis poznawał obycza e mieszkańców domu, ale z nielicz-
nych obserwac i ego wynikało, że ży ą w zamknięciu i zamiłowaniu samotności. Ogród
wyglądał ak klasztorny, dom miał pozory więzienia. Żaluz e z zewnątrz były spuszczone,
drzwi na werandę zamknięte. Ogród, pławiący się w świetle zachodu, był w zupełności
opustoszały. Tylko nikła smuga dymu z edynego komina świadczyła o obecności żywych
luǳi.

Aby nie próżnować i nadać akąś barwę swe nowe droǳe życiowe , Francis kupił
geometrię Euklidesa po ancusku i zaczął ą tłumaczyć, pisał na swoim tłumoczku, sieǳąc
na podłoǳe oparty o ścianę, ponieważ nie miał ani stołu, ani krzesła. Od czasu do czasu
wstawał, by spo rzeć na otoczenie domu z zielonymi żaluz ami, ale żaluz e były uparcie
spuszczone, a ogród pusty.

Dopiero późno wieczorem zdarzyło się coś, co wynagroǳiło ego nieustanną czu ność.
Mięǳy ǳiewiątą a ǳiesiątą silny ǳwonek wyrwał go z drzemki; skoczył więc do okna;

⁴kobylica — roǳa prowizorycznych zapór wykonanych z pni ściętych drzew, stosowanych w XVI i XVII
wieku; kłody z częściami gałęzi umieszczano w prze ściach lub innych mie scach dla powstrzymania szarżu ące
azdy konne . [przypis edytorski]
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usłyszał zgrzyt zamków i odsuwanych rygli, po czym u rzał pana Vandeleura niosącego
latarnię i ubranego w luźny szlaok z czarnego aksamitu i takąż czapeczkę. Zszedł on
z werandy i powoli zmierzał do furtki. Powtórnie zazgrzytały zamki i rygle; w chwilę potem
Francis u rzał w migotliwym świetle latarki, ak dyktator prowaǳił do domu akiegoś
osobnika, wygląda ącego na na gorszego łotra.

W pół goǳiny późnie gość został odprowaǳony do furtki i pan Vandeleur, posta-
wiwszy światło na ednym ze stołów, dopalał cygaro wśród gałęzi kasztana, nad czymś
medytu ąc. Francis, obserwu ąc go przez otwór wśród liści, wiǳiał, ak zrzucał popiół
z cygara lub wdychał silnie powietrze. Zauważył chmurę na czole starego człowieka i po-
ruszenia ego ust, świadczące o głębokim i ciężkim zamyśleniu. Dopalał uż prawie cygara,
gdy nagle głos młode ǳiewczyny z wnętrza domu ozna mił goǳinę.

— W te chwili — odparł John Vandeleur.
Z tymi słowami odrzucił niedopałek i biorąc latarnię, powędrował ku weranǳie. Gdy

drzwi się za nim zamknęły, zupełna ciemność zaległa ogród, Francis wytężał na próżno
wzrok, nie mogąc uchwycić na mnie szego światełka za żaluz ami. Wywnioskował stąd,
że poko e sypialne musiały się zna dować po drugie stronie domu.

Wczesnym rankiem (bo obuǳił się wcześnie, spęǳiwszy niewygodnie noc na pod-
łoǳe) stwierǳił, że rzecz ma się inacze . Żaluz e, edna po drugie , podniosły się, widać
pod naciśnięciem sprężyny z wewnątrz, i odsłoniły drugie stalowe żaluz e, takie, akie
wiǳimy na wystawach sklepowych. Te zostały zwinięte w ten sam sposób i poko e wie-
trzyły się przez goǳinę. Po upływie goǳiny pan Vandeleur własnoręcznie zamknął obie
pary żaluz i.

Kiedy Francis trwał w zdumieniu wobec tych ostrożności, drzwi się otwarły i mło-
da ǳiewczyna wyszła do ogrodu. Upłynęło zaledwie parę minut, zanim znów ukryła się
w domu, ale Francisowi wystarczyła ta chwila, aby się przekonać o e naǳwycza nych
powabach. Wzbuǳiło to nie tylko ego ciekawość, lecz i wprawiło go w stan wielkie-
go podniecenia. Od te chwili przestały go trapić niepoko ące zachowanie i więce niż
dwuznaczny tryb życia ego o ca; od te chwili z żarliwością przylgnął do swo e nowe
roǳiny. I czy młoda pani miała mu być siostrą czy żoną — w każdym razie była ona
aniołem w przebraniu. Ogarnęła go nagle zgroza na myśl, że mógł się omylić i że śleǳąc
pana Vandeleur poszedł może nie za osobą właściwą.

Portier, do którego się zwrócił, nie uǳielił mu prawie żadnych wy aśnień. A tym-
czasem w życiu tych luǳi nie wszystko było w porządku, na dnie tkwiła akaś ta emnica.
Lokator-sąsiad był Anglikiem niezmiernie bogatym i barǳo ekscentrycznym w gustach
i zwycza ach. Posiadał wielkie zbiory w swym domu i dla ochrony zaopatrzył mieszkanie
w żaluz e stalowe, w system zamków i kobylice wzdłuż muru ogrodowego. Żył w sa-
motności, widu ąc tylko ǳiwnych luǳi, z którymi widocznie łączyły go akieś stosunki.
W domu nie było nikogo, oprócz panienki i stare służące .

— Czy panienka est ego córką? — zapytał Francis.
— Ależ tak — odparł portier — panienka est córką pana domu i to est ǳiwne, że

tak umie pracować. Pomimo wszystkich ego bogactw ona to choǳi na rynek i co ǳień
można ą zobaczyć, ak przechoǳi z koszykiem.

— A zbiory? — zagadnął nowy lokator.
— Proszę pana — odrzekł człowiek — ma ą one olbrzymią wartość. Więce nie

umiem panu powieǳieć. Od przybycia pana de Vandeleur nikt z te ǳielnicy nie prze-
stąpił ego progu.

— Da my na to, że nikt — nie dawał za wygraną Francis — ale może ma pan akieś
po ęcie, co zawiera ta słynna kolekc a? Obrazy, tkaniny, posągi, kle noty.

— Da ę słowo — wzruszył portier ramionami — gdyby to były nawet marchewki, to
i wtedy nie umiałbym nic panu powieǳieć. Skąd mam wieǳieć? Dom est strzeżony ak
twierǳa, sam pan wiǳiał.

A kiedy Francis wracał rozczarowany do swego poko u, portier zawołał go z powrotem.
— Przypomniałem sobie, proszę pana — powieǳiał — pan de Vandeleur bywał

w różnych częściach świata i raz słyszałem od ich stare posługaczki, że pan przywiózł ze
sobą dużo diamentów. Jeżeli to prawda, są tam za tymi żaluz ami śliczności do obe rzenia.

W nieǳielę Francis był uż zawczasu na swym mie scu w teatrze. Zakupione dla
niego krzesło stało na trzecim mie scu po lewe stronie, na wprost edne z dolnych

   Diament radży 



lóż. Ponieważ mie sce było spec alnie wybrane, niewątpliwie coś stąd wynikało. Instynkt
podpowiadał mu, że ta loża naprzeciw odgrywa akąś rolę w dramacie, w który został
wmieszany. W rzeczy same , z loży te można było go obserwować od początku do końca
przestawienia, eżeli komuś na tym zależało; wiǳowie zaś mogli się schować w głębi loży,
nie pozwala ąc przypatrywać się sobie nawza em. Obiecywał sobie nie spuścić e z oka
na chwilę i, czy to rozgląda ąc się po teatrze, czy też patrząc na scenę, wciąż zezował ku
puste loży.

Przed końcem drugiego aktu otwarły się drzwi; dwie osoby weszły i usiadły w cie-
niu loży. Francis z trudnością opanował wzruszenie. Był to pan Vandeleur i ego córka.
Krew zatętniła mu gwałtownie w żyłach; odwrócił głowę. Nie śmiał patrzeć, obawia ąc się
wzbuǳić pode rzenie. Program, który czytał wciąż od początku do końca, bielał i czer-
wieniał w ego oczach. A kiedy spo rzał na scenę, wydała mu się czymś dalekim, głosy
zaś i gesty aktorów stały się impertynenckie i bezsensowne.

Od czasu do czasu ryzykował i spoglądał ku loży. Wreszcie oczy ego spotkały oczy
młode ǳiewczyny. Doznał wstrząsu, a w oczach ego zagrały wszystkie kolory tęczy.
Co by dał za to, by podsłuchać rozmowę Vandeleurów! Co by dał za śmiałość, by wy ąć
lornetkę i dobrze przy rzeć się e powierzchowności i wyrazowi twarzy? Tam, wieǳiał
o tym, zapadała w te chwili decyz a o ego losie, a on nie mógł nawet zabrać głosu, lecz
skazany był na sieǳenie tu i na cierpienie w bezsilne udręce.

Wreszcie akt się skończył. Kurtyna zapadła, a publiczność powstała z mie sc, by prze ść
się podczas przerwy. Francis uznał za naturalne i konieczne pó ść za przykładem innych,
a powstawszy, prze ść tuż koło owe loży. Przywoławszy całą swą odwagę, ze spuszczonym
wzrokiem Francis minął to mie sce. Szedł barǳo powoli, nie puszczał go naprzód starszy
pan, który posuwał się z niewiarygodną ostrożnością, burcząc coś przy tym pod nosem.
Cóż miał uczynić? Czy, idąc, miał zwrócić się do Vandeleurów, nazywa ąc ich po imieniu?
Czy miał wy ąć kwiat z butonierki i rzucić do loży? Czy miał podnieść głowę i rzucić
długie, czułe we rzenie na tę, która była ego siostrą albo narzeczoną? Wśród te walki
z samym sobą u rzał wiz ę swego dawnego, ednosta nego istnienia w banku i ogarnął go
żal za przeszłością.

Tymczasem stał na wprost i chociaż wciąż był niezdecydowany, czy ma coś uczynić, czy
nic, odwrócił głowę i podniósł oczy. Ale zaledwie to uczynił, wydał okrzyk rozczarowania
i stanął ak wryty. Loża była pusta. Podczas gdy on posuwał się powoli, pan Vandeleur
i ego córka spoko nie wyśliznęli się z loży.

Grzeczny wiǳ, idący za nim, przypomniał mu, że zagraǳa drogę. Ruszył więc me-
chanicznie naprzód i pozwolił, by tłum porwał go za sobą i wyniósł z teatru. Gdy był
uż na ulicy, a tłok się zmnie szył, stanął i oprzytomniał powoli. Był zǳiwiony, czu ąc
gwałtowny ból głowy i nie przypomina ąc sobie ani słowa z dwóch aktów, na których
był obecny. Kiedy podniecenie ego uciszyło się nieco, poczuł nieprzezwyciężoną sen-
ność, zawołał więc dorożkę i po echał do swego mieszkania, naǳwycza nie wyczerpany
i dręczony głuchą niechęcią do życia.

Następnego rana czatował na pannę Vandeleur w droǳe na targ i o ósme u rzał ą
na ulicy. Była ubrana skromnie, biednie prawie, ale w sposobie trzymania głowy, w e
ruchach była akaś szlachetna giętkość, tak że wyglądała dystyngowanie w na gorszym
ubraniu. Nawet koszyk niosła tak zgrabnie, że stawał się e ozdobą. Gdy Francis wyszedł
zza drzwi, wydało mu się, że słońce szło za nią, zaś cienie uciekały przed e stopami,
a w klatce od ulicy śpiewał ptak.

Przepuścił ą koło swych drzwi, potem pośpieszył za nią i zawołał po imieniu:
— Panno Vandeleur!
Odwróciła się, a zobaczywszy go, zbladła śmiertelnie.
— Proszę mi wybaczyć — ciągnął dale — Bóg wiǳi, że nie mam zamiaru przestra-

szyć pani, a i cóż może być strasznego we mnie, który tak dobrze pani życzy? Proszę mi
wierzyć, że ǳiałam racze pod naciskiem konieczności niż z własne woli. Łączy nas prze-
cież coś wspólnego, a a estem akby pogrążony w ciemności. Chciałem uczynić wiele,
a ręce mo e są związane. Nie wiem nawet, akie mam żywić uczucia, ani też, kto mi est
przy acielem, a kto wrogiem.

Przemówiła z wysiłkiem:
— Nie wiem, kim pan est.
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— Ależ tak! Pani wie, panno Vandeleur — odparł Francis — wie pani lepie ode
mnie. To właśnie chcę przede wszystkim wy aśnić. Proszę mi powieǳieć, co pani wie —
prosił — proszę mi powieǳieć, kim estem a, kim est pani i w aki sposób związane są
nasze losy. Proszę pomóc mi choć trochę w życiu, panno Vandeleur: tylko słowo, tylko
parę słów, aby mną pokierować, tylko imię mego o ca, eżeli pani raczy, a będę wǳięczny
i zadowolony.

— Nie będę się starała zwoǳić pana — odparła — wiem, kim pan est, ale nie wolno
mi tego powieǳieć.

— Proszę mi więc powieǳieć przyna mnie , że wybacza mi pani mo e natarczywe
domysły, a będę czekał z całą cierpliwością. — Jeżeli nie mogę wieǳieć, obe dę się bez
tego. Jest to okrutne, ale trudno. Proszę tylko mych zmartwień nie powiększać myślą, że
uczyniłem sobie wroga z pani.

— Postępowanie pana było całkiem zrozumiałe — odparła — i nie mam panu nic do
wybaczenia. Żegnam pana.

— Czy to ma być pożegnanie na zawsze? — zapytał.
— Gdybym mogła sama to wieǳieć — odparła — żegnam pana tymczasem, eżeli

pan woli.
I z tymi słowami oddaliła się.
Francis wrócił do swego mieszkania silnie wzburzony. Tłumaczenie Euklidesa barǳo

mało posunęło się naprzód tego rana i Francis częście przebywał u okna niż u swego
zaimprowizowanego biurka. Ale zobaczył tylko powrót panny Vandeleur, spotkanie e
z o cem, który palił na weranǳie cygaro, poza tym przed obiadem nie zaszło nic godnego
uwagi w okolicy domu z zielonymi żaluz ami. Młoǳieniec szybko zaspokoił głód w są-
siednie restaurac i i wrócił z niezaspoko oną ciekawością do domu na rue Lepic. Groom
oprowaǳał konia tam i z powrotem przed murem ogrodu. Portier z mieszkania Francisa
palił fa kę przed drzwiami i przyglądał się koniom i liberii.

— Niech pan patrzy — zawołał — co za piękne konie, co za szykowna liberia! Należy
to do brata pana de Vandeleur, który tam właśnie przybył z wizytą. Jest to człowiek
wybitny, generał w waszym kra u. Pan zapewne zna go ze słyszenia.

— Przyzna ę — odparł Francis — że nigdy przedtem nie słyszałem o generale Van-
deleur. Mamy wielu oficerów te rangi, a sam zaś należę do cywilów.

— To on — ob aśniał portier — stracił wielki diament indy ski. O tym to pan pewnie
nieraz czytał w gazetach.

Uwolniwszy się od portiera, Francis pobiegł na górę i pospieszył do okna. Tuż pod
otworem wśród liści kasztana sieǳieli oba panowie, paląc cygara i rozmawia ąc. W ge-
nerale, człowieku zdrowym, o postawie wo skowe , można było znaleźć pewne podobień-
stwo roǳinne do brata; rysy miał nieco podobne, tę samą swobodną i władną postawę.
Ale był starszy, mnie szy i wygląd miał pospolitszy. Podobieństwo ego było podobień-
stwem karykatury i obok dyktatora wyglądał nęǳnie i staro.

Oparci o stół, barǳo byli pochłonięci rozmową. Francis zdołał uchwycić z nie zaled-
wie parę wyrazów. Ale i z tego mógł wywnioskować, że tematem rozmowy był on i ego
losy. Kilkakrotnie usłyszał nazwisko Scrymgeour, które łatwo było odróżnić, ale częście
zdawało mu się, że słyszy imię Francis.

W końcu generał, silnie rozgniewany, wydał kilka gwałtownych okrzyków.
— Francis Vandeleur — zawołał, akcentu ąc ostatni wyraz. — Mówię ci, Francis

Vandeleur.
Dyktator skinął głową na poły twierǳąco, na poły wzgardliwie, ale odpowieǳi ego

Francis nie dosłyszał.
Czy to on był tym Francisem Vandeleur? — dociekał. Czy spierali się o imię, pod

którym miał we ść w związki małżeńskie? A może też wszystko to było tylko snem i ułudą
ego zmęczone wyobraźni?

Po pauzie, wypełnione zbyt cichą rozmową, mięǳy parą sieǳącą pod kasztanem
znów wybuchła sprzeczka i generał podniósł głos tak, że Francis mógł go słyszeć.

— Żona mo a? — krzyczał — żona mo a otrzymała odszkodowanie. Nie chcę słyszeć
e imienia. Źle mi się robi na samo e wspomnienie.

Tu zaklął głośno i uderzył pięścią w stół.
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Z gestów dyktatora widać było, że uspaka ał go po o cowsku. Wkrótce potem odpro-
waǳił go do furtki ogrodu. Oba dość serdecznie podali sobie ręce. Ale zaledwie furtka
zamknęła się za gościem, Jack Vandeleur roześmiał się, a śmiech ten zabrzmiał wrogo,
prawie diabelsko w uszach Francisa Scrymgeour.

Tak więc przeszedł eszcze eden ǳień, a on niczego się nie dowieǳiał. Ale młody
człowiek przypomniał sobie, że utro bęǳie wtorek, i obiecywał sobie ciekawe odkrycia.
Złe czy dobre — na pewno roz aśnią mu wiele, a może szczęście uśmiechnie się do niego
i uda mu się dotrzeć do ądra ta emnicy otacza ące ego i ego roǳinę.

Za zbliżeniem się goǳiny obiadowe w ogroǳie domu o zielonych żaluz ach zaczęły
się przygotowania. Stół, którego część Francis wiǳiał przez liście kasztanu, miał służyć za
kredens; tam miano odstawiać półmiski i sałaty; drugi, prawie całkowicie schowany za
gałęźmi, był nakryty do obiadu i Francis wiǳiał lśniący biały obrus i połysku ące srebra.

Mr. Rolles przybył punktualnie co do minuty. Wyglądał ak człowiek ma ący się na
baczności, mówił cicho i mało. Dyktator, przeciwnie, był w na lepszym humorze. Śmiech
ego, młody i przy emny, często dochoǳił z ogrodu. Z modulac i i zmian ego głosu widać
było, że opowiadał rzeczy zabawne i naśladował wymowę różnych narodów. Wkrótce,
zanim on i młody pastor dopili swó wermut, rozwiała się wszelka nieufność i rozmawiali
ak para dobrych kolegów.

W końcu ukazała się panna Vandeleur, niosąc wazę z zupą. Mr. Rolles podbiegł,
ofiaru ąc swą pomoc, od które uchyliła się ze śmiechem. Wszyscy tro e zaczęli żartować,
że panna Vandeleur sama obsługu e.

— Swobodnie człowiek przy tym się czu e — usłyszał słowa panny Vandeleur.
W chwilę potem sieǳieli na swych mie scach i Francis nic prawie nie wiǳiał i nie

słyszał. Ale przy obieǳie było wesoło. Pod kasztanem toczyła się gawęda, słychać było
brzęk noży i widelców. Francis, który miał tylko bułkę do żucia, zazdrościł tym, co sie-
ǳieli przy wytwornym obieǳie. Ukazywał się półmisek za półmiskiem, potem wspaniały
deser i butelka starego wina, które pieczołowicie odkorkowywał sam dyktator. Zapadał
uż mrok, na stole więc postawiono lampę, a na kredensie dwie świece, gdyż noc była
pogodna, gwiaźǳista i cicha. Światło padało na werandę i ogród, iluminu ąc go, a liście
połyskiwały w ciemności.

Może po raz ǳiesiąty panna Vandeleur weszła do domu i wróciła z serwisem do kawy,
który postawiła na kredensie. Wtedy o ciec e podniósł się z mie sca.

Francis usłyszał, ak mówił:
— Kawa to mo a spec alność.
I po chwili u rzał swego domniemanego o ca, sto ącego przy kredensie w świetle świec.
Mówiąc ciągle przez ramię, pan Vandeleur wlał do dwóch filiżanek brunatny napó

i szybkim ruchem kuglarza wylał zawartość małe flaszeczki do mnie sze filiżanki. Ruch
ego był tak szybki, że nawet Francis, który patrzył mu prosto w twarz, zaledwie zdążył
to zauważyć. Tymczasem pan Vandeleur, śmie ąc się wciąż, wrócił do stołu z dwiema
filiżankami.

— Zanim dopĳemy — powieǳiał — nade ǳie na pewno nasz zapowieǳiany gość.
Trudno opisać zmieszanie i rozpacz Francisa Scrymgeour. Wiǳiał fałszywą grę, roz-

wĳa ącą się przed ego oczami, czuł, że powinien zainterweniować, ale nie wieǳiał ak.
Mógł to być tylko żart, a w takim razie, ak wyglądałby niepowołany świadek rzuca ą-
cy ostrzeżenie? Jeżeli zaś nie były to żarty, a zbrodniarzem był ego właściwy o ciec, to
akże cierpiałby nad tym, że sprowaǳił klęskę na tego, któremu zawǳięczał życie! Po
raz pierwszy uświadomił sobie, że właściwie est tu w roli szpiega. Oczekiwać biernie
i bezczynnie wśród takich okoliczności i z taką walką sprzecznych uczuć w piersi było
na cięższą torturą. Uczepił się deseczek żaluz i, serce ego biło szybko i nierówno, ciało
okryło się obfitym potem.

Przeszło chwil kilka.
Zauważył, że rozmowa była mnie ożywiona, zapadały chwile milczenia. Ale wciąż nie

zachoǳiło nic niepoko ącego ani godnego uwagi.
Nagle rozległ się brzęk szkła stłuczonego, a za nim słaby, głuchy stuk, akby ktoś

upadł głową na stół. W te że chwili przeszywa ący krzyk rozległ się w ogroǳie.
— Coś ty zrobił — krzyczała panna Vandeleur — on umarł!
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Dyktator odpowieǳiał szeptem tak głośnym i syczącym, że dosłyszał go nawet Francis
przy oknie.

— Milcz — rzekł pan Vandeleur — człowiek ten est równie zdrów ak a. Weź go
za nogi, a a go wezmę za ramiona.

Francis słyszał, ak panna Vandeleur zapłakała gwałtownie.
— Słyszysz, co mówię? — pod ął dyktator w tym samym tonie. — Czy też chcesz

pogniewać się ze mną? Pozostawiam to pani do wyboru, panno Vandeleur.
Zapadła chwila milczenia, po czym dyktator odezwał się znowu.
— Weź tego człowieka za nogi: muszę go wnieść do domu. Gdybym był młodszy,

pomógłbym sobie sam przeciw światu całemu. Ale ciążą na mnie lata i niebezpieczeństwa,
ręce mo e osłabły i muszę się zwrócić do ciebie o pomoc.

— To zbrodnia — odparła ǳiewczyna.
— Jestem twoim o cem — powieǳiał z naciskiem pan Vandeleur.
Wezwanie to poǳiałało. Na żwirze rozległo się szamotanie, krzesło zostało przewró-

cone i Francis u rzał, ak o ciec i córka wlekli się po ścieżce i znikli za drzwiami, niosąc
martwe ciało pana Rollesa, które podtrzymywali pod kolanami i pod ramionami. Mło-
dy pastor był blady, zwisał bezwładnie, a głowa ego opadała z boku na bok za każdym
krokiem.

Czy był żywy czy martwy? Pomimo oświadczenia dyktatora Francis był pewny racze
tego ostatniego. Popełniono wielką zbrodnię. Katastrofa spadła na mieszkańców domu
o zielonych żaluz ach. Ku swemu zdumieniu Francis poczuł, że przerażenie z powodu te
śmierci rozpłynęło się w smutku i trosce o ǳiewczynę i starca, który, ak sąǳił, był
w na wyższym niebezpieczeństwie. Serce ego wezbrało uczuciem poświęcenia. On także
chce pomóc swemu o cu przeciw temu człowiekowi i całe luǳkości. Otworzył żaluz e
i z zamkniętymi oczami rzucił się w gąszcz kasztanu.

Gałąź po gałęzi wyślizgiwała mu się z garści albo łamała pod ego ciężarem. Wtem
poczuł mocną gałąź pod pachą i zawisł na nie przez chwilę w powietrzu. Potem puścił
gałąź i spadł ciężko na stół. Okrzyk trwogi z głębi domu ostrzegł go, że wtargnięcie ego
zauważono. Zatacza ąc się, stanął na nogach, kilku skokami przesaǳił przestrzeń ǳielącą
go od werandy i stanął przed drzwiami.

W małym poko u, wyłożonym matami i zastawionym wzdłuż ścian oszklonymi szafa-
mi, pełnymi rzadkich i kosztownych okazów muzealnych, pan Vandeleur stał pochylony
nad ciałem pana Rollesa. Podniósł się, gdy Francis wszedł, i ręce o ca i córki na chwilę
edną zetknęły się ze sobą. Była to edna znikoma chwila, edno mrugnięcie oka, a starczy-
ło e na ten drobny ruch. Młoǳieniec nie miał czasu dokładnie sobie tego uświadomić,
upewnić się co do swych wrażeń, ale wydało mu się, że dyktator wziął coś z piersi pastora,
spo rzał na to przelotnie, trzyma ąc w swe dłoni, i nagle szybko oddał córce.

Wszystko to uż się dokonało, gdy Francis edną nogą przestępował dopiero przez
próg, a drugą trzymał w powietrzu. W chwilę późnie klęczał uż przed panem Vandeleur.

— O cze — zawołał — pozwól sobie dopomóc. Uczynię, co każesz, nie pyta ąc o nic.
Proszę mnie traktować ak syna, a zna ǳiesz we mnie synowskie poświęcenie.

Pierwszą odpowieǳią dyktatora był straszny wybuch klątw.
— O ciec i syn? — krzyczał. — Syn i o ciec? Co to za diabelska komediancka scena?

Jak pan wszedł do mego ogrodu? Czego pan chce? I kim pan est, do licha!
Francis, zgnębiony i zawstyǳony, podniósł się z klęczek i stał w milczeniu.
Nagły błysk oświecił pamięć pana Vandeleur i wtedy zaśmiał się głośno.
— Wiǳę — zawołał. — To Scrymgeour. Barǳo dobrze, panie Scrymgeour. W paru

słowach skreślę stanowisko pana. Pan wchoǳi do me prywatne rezydenc i gwałtem lub
może podstępem, ale zaiste bez na mnie sze zachęty z me strony. I w chwili gdy mam
kłopot z gościem, który zemdlał przy stole, rzuca się pan na mnie z wyznaniem uczuć
synowskich. Pan nie est moim synem. Jest pan nieprawym synem mego brata i pewne
rybaczki, eżeli chce pan wieǳieć. Patrzę na pana z obo ętnością graniczącą z odrazą.
A patrząc na postępowanie pana w te chwili, sąǳę, że strona duchowa pana odpowiada
ego powierzchowności. Przykre to zdanie polecam panu do rozpamiętywania w wolnych
chwilach. Tymczasem proszę pana uwolnić nas od swe obecności. Gdybym nie był za ęty
— dodał dyktator klnąc przeraźliwie — sprawiłbym panu tęgie lanie na odchodnym.
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Francis słuchał, głęboko upokorzony. Uciekłby, gdyby to było możliwe ale ponie-
waż nie wiǳiał sposobu, w aki mógłby opuścić rezydenc ę, wtargnąwszy do nie tak
nieszczęśliwie, stał na mie scu ak głupi.

Panna Vandeleur przerwała milczenie.
— O cze — rzekła — mówisz w gniewie. Pan Scrymgeour est w błęǳie, ale zamiary

ego były ak na lepsze.
— ǲięku ę za te słowa — odparł dyktator — przypominasz mi o innych rzeczach,

które uważam za punkt honoru zakomunikować panu Scrymgeour. Brat mó — ciągnął,
zwraca ąc się do młoǳieńca — był na tyle głupi, że wyznaczył panu pens ę. Był na tyle
głupi i zarozumiały, że proponował małżeństwo mięǳy panem a tą oto młodą panną.
Przed dwoma dniami pokazano e pana i z przy emnością mogę panu zakomunikować, że
odrzuciła z niesmakiem myśl tego związku. Pozwolę sobie dodać, że mam znaczny wpływ
na pańskiego o ca i nie bęǳie to mo a wina, eżeli przed upływem tygodnia nie odbierze
panu pens i i nie odeśle z powrotem do gryzmolenia.

Ton głosu starca barǳie eszcze ranił niż ego słowa. Francis czuł, że się wystawia
na pogardę na okrutnie szą, nieznośną, druzgocącą. Doznał zawrotu głowy i zakrył twarz
dłońmi. Z ust ego wydarło się suche łkanie. Ale panna Vandeleur raz eszcze wmieszała
się do rozmowy.

— Panie Scrymgeour — rzekła równym, asnym głosem — nie powinny pana mar-
twić twarde słowa mego o ca. Nie czu ę do pana odrazy, przeciwnie, prosiłam, by mi
wolno było lepie poznać pana. To zaś, co zaszło ǳiś wieczorem, napełniło mnie, niech
mi pan wierzy, szacunkiem i współczuciem dla pana.

Właśnie w te chwili pan Rolles poruszył konwulsy nie ręką i to przekonało Francisa,
że był tylko uśpiony narkotykiem, którego ǳiałanie zaczynało ustawać. Pan Vandeleur
pochylił się nad nim i przypatrzył się ego twarzy.

— Żwawo, żwawo — zawołał, podnosząc głowę — niechże się uż skończy ta komedia.
Ponieważ est pani tak zachwycona ego zachowaniem się, panno Vandeleur, proszę wziąć
świecę i wyprowaǳić stąd precz tego bękarta.

Młoda panna usłuchała z pośpiechem.
— ǲięku ę pani — rzekł Francis, gdy znaleźli się sami w ogroǳie — ǳięku ę z całe

duszy. Był to na cięższy wieczór mego życia, ale związane z nim bęǳie miłe wspomnienie.
— Mówiłam tak, ak czułam — odparła — i sprawiedliwie w stosunku do pana.

Barǳo mi przykro, że o ciec obszedł się z panem tak niegrzecznie.
Doszli do furtki ogrodowe i panna Vandeleur, postawiwszy świecę na ziemi, zaczęła

odsuwać rygle.
— Jeszcze słowo — rzekł Francis — czy to ostatni raz? Czy nie zobaczę pani więce ?
— Niestety — westchnęła — słyszał pan, co mówi mó o ciec. Muszę słuchać, cóż

mam czynić?
— Proszę mi powieǳieć przyna mnie , że nie ǳie e się to za zgodą pani — nalegał

Francis — proszę powieǳieć, że pani nie chce, aby to nasze wiǳenie było ostatnie.
— Ależ tak — potwierǳiła — nie chcę, byna mnie . Pan mi się wyda e prawym

i ǳielnym człowiekiem.
— W takim razie — rzekł Francis — proszę mi dać coś na pamiątkę.
Zatrzymała rękę na kluczu, bo różne rygle i sztaby były odsunięte i pozostawał tylko

zamek.
— Jeżeli się zgoǳę — rzekła — czy obieca mi pan ściśle wykonać to, co panu po-

wiem?
— Czyż może pani pytać? — żywo zaprotestował Francis. — Na rozkaz pani uczynię

wszystko.
Obróciła klucz w zamku i otworzyła drzwi.
— Niech tak bęǳie — rzekła — pan nie wie, o co pan prosi, ale niechże tak bęǳie.

Cokolwiek pan usłyszy — mówiła dale — cokolwiek się stanie, proszę nie wracać do
tego domu. Proszę biec, proszę się śpieszyć, aż pan dobiegnie do ludnych i oświetlonych
ulic śródmieścia. A i tam niech pan ma się na baczności. Grozi panu większe niebezpie-
czeństwo, niż pan przypuszcza. Proszę mi obiecać, że nie spo rzy pan na pamiątkę ode
mnie do czasu, aż bęǳie pan w bezpiecznym mie scu.

— Obiecu ę — zapewnił Francis.
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Włożyła w ego dłoń coś luźnie owiniętego w chusteczkę do nosa i w te że chwili z siłą,
o którą by ą nigdy nikt nie posąǳił, wypchnęła go na ulicę.

— Teraz proszę biec — krzyknęła.
Usłyszał za sobą trzask zamykanych drzwi i zgrzyt rygli.
— Mó Boże — rzekł — eżeli obiecałem…
I popęǳił uliczką prowaǳącą ku Rue Ravignon.
Nie ubiegł eszcze pięćǳiesięciu kroków od domu z zielonymi żaluz ami, gdy okrzyk

iście szatański zabrzmiał w ciszy nocne . Zatrzymał się machinalnie. Jakiś przechoǳień
stanął również. W oknach sąsiednich domów ukazali się luǳie. Pożar nie mógłby wy-
wołać większego zamieszania w te puste ǳielnicy. A tymczasem był to tylko człowiek
krzyczący z wściekłości i rozpaczy, ak lwica, które zabrano małe. I Francis usłyszał ze
zdumieniem i trwogą własne swe imię, rzucane w powietrze wśród przekleństw angiel-
skich.

Pierwszym ego odruchem było powrócić do domu, drugim, gdy przypomniał so-
bie słowa panny Vandeleur — przyśpieszyć ucieczkę. Zrywał się właśnie do biegu, gdy
dyktator, bez kapelusza, z rozwianym siwym włosem, z głośnym wrzaskiem mignął koło
niego ak pocisk wyrzucony z ǳiała i pędem pobiegł w dół.

„No, miałem prawie nóż na gardle — pomyślał Francis — nie wiem, czego chce ode
mnie i dlaczego się tak emoc onu e, w każdym razie nie est to pożądane towarzystwo
w te chwili i na lepie uczynię, idąc za radą panny Vandeleur”.

Mówiąc tak do siebie, zawrócił i pobiegł w dół ulicą Lepic, podczas gdy ego prześla-
dowca gonił go z przeciwne strony. Plan był źle obmyślony; musiał oczywiście wstąpić
do na bliższe kawiarni i przeczekać, aż ustanie pościg. Ale Francis nie tylko nie miał
doświadczenia i zdolności do prowaǳenia drobnych wo en życia prywatnego, lecz nie
poczuwał się do żadne winy; zdawało mu się, że na wyże może mu grozić nieprzy emne
spotkanie. ǲiś wieczór odbył uż pierwszą praktykę niemiłych rozmów; nie przypuszczał
też akiegoś niedomówienia ze strony panny Vandeleur. Cierpiał na ciele i duchu — ciało
było ak zbite, dusza przeszyta boleśnie strzałami. Musiał przyznać, że pan Vandeleur miał
ęzyk zabó czy.

Myśląc o ciosach, które nań spadły, przypomniał sobie też, że nie tylko wyszedł bez
kapelusza, ale i że ubranie ego ucierpiało barǳo przy złażeniu po kasztanie. W pierw-
szym lepszym sklepie kupił sobie tani kapelusz filcowy i pobieżnie uporządkował na sobie
ubranie. Pamiątkę panny Vandeleur zawiniętą w chustkę włożył do kieszeni od spodni.

Zaledwie odszedł kilka kroków od sklepu, gdy poczuł nagle wstrząśnienie; czy aś
dłoń ścisnęła go za gardło, do twarzy ego zbliżyła się czy aś wściekła twarz, a otwar-
te usta zaczęły wrzeszczeć mu do ucha przekleństwa. Dyktator, nie trafiwszy na ślad
swe ofiary, obrał inną drogę. Francis był silnym chłopakiem, ale nie dorównywał swemu
przeciwnikowi ani siłą, ani zręcznością. Po bezskuteczne walce poddał się napastnikowi
z rezygnac ą.

— Czego pan chce ode mnie? — zapytał.
— Pomówimy o tym w domu — odparł dyktator, groźnie spogląda ąc.
I powlókł młoǳieńca w górę ku domowi z zielonymi żaluz ami.
Ale Francis, chociaż uż nie walczył, czekał tylko sposobności, by się wyrwać na wol-

ność. Szarpnął się nagle, zostawia ąc kołnierz swe marynarki w rękach pana Vandeleur
i eszcze raz popęǳił co sił ku bulwarom. I tu odwróciła się karta. Jeżeli dyktator był
silnie szy, Francis, będący w pełni swe młodości, biegał pręǳe i uciekł niebawem, prze-
ǳiera ąc się przez tłumy. Wolny był teraz, ale czuł rosnącą trwogę i zǳiwienie, szedł
żwawo, aż znalazł się na Placu Opery oświetlonym elektrycznością.

„Teraz — pomyślał — panna Vandeleur może być zadowolona”.
Skierował się na prawo po linii bulwarów, wszedł do Café American i kazał podać

sobie piwa. Było za wcześnie lub za późno dla większości bywalców te kawiarni. Tylko
kilka osób, wyłącznie mężczyzn, ciemniało ak plamy rozrzucone po sali przy stolikach.
Francis był zbyt pochłonięty swymi myślami, by zwrócić na nich uwagę.

Wy ął chusteczkę z kieszeni. Było w nie zawinięte safianowe pudełeczko z ozdoba-
mi i klamerkami ze złota. Za naciskiem sprężynki Francis otworzył e i ku przerażeniu
swemu u rzał monstrualne wielkości diament, który rzucał oślepia ące blaski. Wszystko
to było tak niezrozumiałe, wartość kamienia tak olbrzymia, że Francis sieǳiał, patrząc
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nieruchomo w otwarte pudełeczko, bez ruchu, bez świadomości, ak człowiek, który pod
nagłym ciosem zidiociał.

Nagle na ramię ego lekko, lecz stanowczo opadła czy aś dłoń, a głos spoko ny, chociaż
brzmiący rozkazu ąco, wymówił mu do ucha:

— Proszę zamknąć pudełeczko i opanować swó wyraz twarzy.
Podniósł wzrok i u rzał człowieka eszcze młodego, o powierzchowności spoko ne

i u mu ące , ubranego z prostotą znamionu ącą ednak bogactwo. Człowiek ten wstał od
sąsiedniego stolika, przyniósł swą szklankę i siadł obok Francisa.

— Proszę zamknąć pudełeczko — powtórzył cuǳoziemiec — i włożyć e z powrotem
do kieszeni, gǳie właściwie nie powinno by wcale się zna dować; estem tego pewien.
Proszę się postarać zmienić ten nieprzytomny wyraz twarzy i proszę się zachowywać,
akbym był pana zna omym, którego pan spotkał. Tak! Proszę trącić się szklanką ze mną.
To lepie . Bo ę się, proszę pana, że pan est „amatorem”.

Cuǳoziemiec wymówił te słowa ze szczególnym uśmiechem, oparł się o poręcz i za-
ciągnął się papierosem.

— Na litość boską — rzekł Francis — proszę mi powieǳieć, kim pan est i co to
znaczy? Dlaczego mam słuchać pana, nie wiem. Ale co prawda, uwikłałem się ǳiś wie-
czór w takie przygody i wszyscy luǳie na me droǳe zachowywali się tak ǳiwnie, że
musiałem albo zwariować, albo przenieść się na inną planetę. Twarz pana wzbuǳa we
mnie zaufanie, wyda e mi się pan rozumnym, dobrym i doświadczonym człowiekiem.
Proszę mi powieǳieć, na Boga, czemu pan zwrócił się do mnie w tak ǳiwny sposób?

— Wszystko we właściwym czasie — odparł cuǳoziemiec — musi mi pan wpierw
odpowieǳieć, w aki sposób Diament Radży trafił do pana?

— Diament Radży — powtórzył Francis ak echo.
— Nie mówiłbym tak głośno na mie scu pana — odparł drugi — ale na pewno

ma pan Diament Radży w kieszeni, wiǳiałem go w kolekc i sir Thomasa Vandeleur
i trzymałem w ręku ze dwaǳieścia razy.

— Sir Thomas Vandeleur! Generał! Mó o ciec! — zawołał Francis.
— O ciec pana? — powtórzył niezna omy. — Nie wieǳiałem, że generał ma ǳieci.
— Jestem synem nieślubnym, proszę pana — odparł Francis, rumieniąc się.
Tamten skłonił głowę poważnie. Był to ukłon pełen szacunku, ukłon człowieka w mil-

czeniu przeprasza ącego równego sobie. I Francis, sam nie wieǳąc czemu, uczuł ulgę,
uczuł się pokrzepiony. Było mu dobrze w towarzystwie tego człowieka. Zdawało mu się,
że uczuł grunt pod nogami. Odczuwał dla swego interlokutora coraz większy szacunek
i machinalnie zd ął kapelusz, akby w obecności zwierzchnika.

— Wiǳę — rzekł niezna omy — że przygoda pana nie przeszła spoko nie. Ma pan
oderwany kołnierz, podrapaną twarz i cięcie na skroni. Niech pan wybaczy mi mo ą cie-
kawość i wytłumaczy mi, skąd te obrażenia i w aki sposób ma pan w kieszeni skraǳioną
rzecz tak olbrzymie wartości.

— Myli się pan — odparł Francis gorąco — nie mam u siebie rzeczy skraǳione .
Jeżeli ma pan diament na myśli, to dała mi go przed goǳiną panna Vandeleur na ulicy
Lepic.

— Panna Vandeleur na ulicy Lepic! — odparł drugi. — Pan mnie zaciekawia więce ,
niż pan przypuszcza. Proszę mówić dale .

— O nieba! — zawołał Francis.
Pamięć ego uczyniła nagły skok i u rzał pana Vandeleur biorącego akąś rzecz z za-

nadrza otrutego gościa. Był teraz przekonany, że było to właśnie pudełeczko z safianu.
— Domyśla się pan czegoś? — zapytał niezna omy.
— Proszę słuchać — rzekł Francis — nie wiem, kim pan est, ale wyda e mi się pan

człowiekiem uczynnym i godnym zaufania. Znalazłem się w ǳiwnych okolicznościach.
Potrzebu ę rady i pomocy, a ponieważ pan tego sobie życzy, opowiem panu wszystko.

I opowieǳiał mu swe prze ścia od chwili, gdy adwokat zawezwał go do siebie z banku.
— Historia pana est naǳwycza na — rzekł niezna omy, gdy młoǳieniec skończył

swe opowiadanie — a położenie pana est trudne i niebezpieczne. Większość luǳi pora-
ǳiłaby panu wyszukać swego o ca i oddać mu diament. Ale a mam inne zamiary. Kelner!
— zawołał.

Kelner podszedł.
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— Proszę poprosić do mnie na chwilę dyrektora — powieǳiał i Francis zauważył
eszcze raz z tonu ego głosu, że był przyzwycza ony do wydawania rozkazów.

Kelner odszedł i po chwili wrócił z dyrektorem, który ukłonił się z szacunkiem i uni-
żonością.

— Czym mogę służyć? — zapytał.
— Niech pan bęǳie łaskaw powieǳieć mo e imię temu panu — odpowieǳiał nie-

zna omy, wskazu ąc Francisa.
Dyrektor zwrócił się do młodego Scrymgeoura.
— Pan ma zaszczyt za mować stół razem z Jego Wysokością księciem Floryzelem

Czeskim.
Francis wstał i złożył ukłon księciu, który prosił go, by za ął znów mie sce.
— ǲięku ę panu — rzekł Floryzel do dyrektora — przepraszam, że fatygowałem

pana dla takie drobnostki.
I odprawił go skinieniem ręki.
— A teraz — zwrócił się książę do Francisa — proszę mi dać diament.
Bez słowa Francis oddał mu pudełeczko.
— Dobrze pan zrobił — skinął głową Floryzel — poszedł pan za dobrym natchnie-

niem i przez całe życie wǳięcznie pan bęǳie wspominał niepowoǳenia tego wieczora.
Człowiek, panie Scrymgeour, może wpaść w tysiączne powikłania, ale eżeli serce ego Serce, Rozum, Cnota
est prawe, a inteligenc a asna, wy ǳie z nich zawsze z honorem. Proszę się uspokoić;
sprawy pana są w moich rękach, a estem dość silny, by z Bożą pomocą zakończyć e
pomyślnie. Proszę iść za mną do mo ego powozu.

Książę podniósł się, pozostawiwszy sztukę złota dla kelnera, wyprowaǳił Francisa
z kawiarni. Idąc wzdłuż bulwaru dotarli do mie sca, gǳie na księcia czekał skromny powóz
i dwóch służących bez liberii.

— Ten powóz — powieǳiał książę — est do dyspozyc i pana. Proszę możliwie
ak na pręǳe zabrać swe rzeczy; służba mo a zawiezie pana do willi w okolicach Paryża,
gǳie, otoczony wygodami, bęǳie pan czekać, aż uregulu ę położenie pana. Zna ǳie tam
pan ładny ogród, bibliotekę dobrych autorów, kucharza, piwnicę i dobre cygara, które
polecam uwaǳe pana.

— Jeremi — zwrócił się do ednego ze służących — słyszałeś, co mówiłem. Odda ę
pana Scrymgeour pod two ą opiekę. Wiem, że bęǳiesz dbał o mego przy aciela.

Francis wy ąkał kilka słów wǳięczności.
— Bęǳie mi pan ǳiękował — uśmiechnął się książę — kiedy uzna pana o ciec i kiedy

ożeni się pan z panną Vandeleur.
Po tych słowach książę odwrócił się i udał w stronę Montmartre’u. Zawołał na pierw-

szą prze eżdża ącą dorożkę, podał adres, a w kwadrans potem, pozostawiwszy dorożkę
w pewne odległości, zapukał do furtki ogrodowe pana Vandeleur.

Otworzył ą z nieskończoną ostrożnością sam dyktator.
— Kto to? — zapytał.
— Proszę mi wybaczyć tę spóźnioną wizytę, panie Vandeleur — odparł książę.
— Wasza Wysokość est zawsze miłym gościem — odparł pan Vandeleur, odstępu ąc.
Książę, ma ąc drogę otwartą, poszedł, nie czeka ąc na zaproszenie gospodarza, pro-

sto do domu i otworzył drzwi do salonu. Sieǳiały tam dwie osoby. Jedną z nich była
panna Vandeleur. Na twarzy e widniały ślady łez i eszcze czasami wstrząsały nią łkania.
W drugie osobie książę poznał młodego człowieka, który przed miesiącem w palarni
klubu raǳił się go w kwestiach „literatury”.

— Dobry wieczór, panno Vandeleur — rzekł Floryzel — wygląda pani na zmęczo-
ną. Zda e się, że to pan Rolles? Spoǳiewam się, panie Rolles, że skorzystał pan wiele,
studiu ąc Gaboriau?

Ale młody pastor był zbyt rozgoryczony, żeby mówić. Ukłonił się tylko sztywno i gryzł
wargi.

— Jakiż dobry wiatr — pytał pan Vandeleur, idąc za swym gościem — przyniósł tu
Waszą Wysokość?

— Przyszedłem w pewne sprawie — odparł książę — załatwiwszy ą z panem, po-
proszę pana Rollesa, by odbył ze mną małą przechaǳkę. Panie Rolles — dodał surowo
— przypominam panu, że eszcze nie usiadłem.
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Mr. Rolles zerwał się, przeprasza ąc. Książę usiadł w fotelu za stołem, oddał swó
kapelusz pannie Vandeleur, laskę zaś panu Rollesowi i zabrał głos:

— Jak powiadam, przyszedłem tu w pewne sprawie. Ale gdybym przyszedł nawet dla
przy emności, nie mógłbym spotkać barǳie przykrego przy ęcia i znaleźć się w gorszym
towarzystwie. Pan — zwrócił się do pana Rollesa — potraktował niegrzecznie człowieka
wyższego stanowiskiem od siebie. Pan, Vandeleur, przy mu esz mnie z uśmiechem, ale
ręce twe nie są eszcze oczyszczone z brudnych sprawek. Nie chcę, aby mi przerywano,
proszę pana — dodał rozkazu ąco — estem tu po to, żeby mówić, nie zaś słuchać. I pro-
szę słuchać mnie z szacunkiem i wypełnić mo ą wolę dokładnie. W możliwie na krótszym
czasie córka pana ma wziąć ślub w ambasaǳie z moim przy acielem, Francisem Sorym-
geour, uznanym za syna brata pańskiego. Zobowiąże mnie pan mocno, ofiaru ąc im co
na mnie ǳiesięć tysięcy funtów w posagu. Panu zaś polecę akąś ważną mis ę w Sy amie.
A teraz proszę odpowieǳieć mi w dwóch słowach, czy zgaǳa się pan na mo e warunki
czy nie.

— Niech Wasza Wysokość wybaczy — rzekł pan Vandeleur — i pozwoli mi zadać
sobie dwa pytania.

— Masz pan mo e pozwolenie — odparł książę.
— Wasza Wysokość — pod ął dyktator — nazwała pana Scrymgeour swym przy-

acielem. Proszę mi wierzyć, że gdybym wieǳiał o te zaszczytne przy aźni, byłbym go
traktował z odpowiednim szacunkiem.

— Pan zręcznie pyta — rzekł książę — ale to się panu na nic nie przyda. Ma pan
mo e rozkazy; gdybym nigdy przedtem nie oglądał tego młoǳieńca na oczy, brzmiałyby
one równie stanowczo.

— Wasza Wysokość tłumaczy mo e słowa ze zwykłą sobie subtelnością — odparł
Vandeleur. — Jeszcze edno: na nieszczęście, polic a poszuku e pana Scrymgeour, którego
oskarżyłem o kraǳież. Czy mam cofnąć czy też podtrzymywać to oskarżenie?

— Jak pan chce — odrzekł Floryzel — est to sprawa mięǳy sumieniem pana a pra-
wodawstwem tego kra u. Proszę mi dać kapelusz, a pan, panie Rolles, zechcesz mi dać
laskę i iść za mną. Miss Vandeleur, życzę pani dobre nocy. Sąǳę — dodał w stronę
Vandeleura — że milczenie pana oznacza całkowitą zgodę.

— Nie mam na to rady — odparł starzec — podda ę się, ale nie bez walki. Ozna miam
to otwarcie.

— Pan est stary — rzekł książę — ale lata nie przyniosły łaski takiemu bezbożnikowi,
akim pan est. Starość pana est barǳie bezrozumna niż młodość innych. Proszę mnie
nie wyzywać, bo okażę się twardszy, niż pan może przypuszczać. Po raz pierwszy stanąłem
w gniewie na pana droǳe. Strzeż się pan, niech to bęǳie po raz ostatni.

Z tymi słowami Floryzel wyszedł wraz z pastorem i skierował się ku furtce. Vandeleur
świecił mu i eszcze raz otworzył złożony system zamków i zasuwek:

— Córki pana tu nie ma — rzekł książę na progu — więc powiem panu teraz, że
rozumiem pańskie pogróżki. Ale wystarczy panu podnieść rękę, a ściągnie pan na siebie
niechybną ruinę.

Dyktator nic nie odpowieǳiał, ale uczynił za odchoǳącym gest wściekłości i groźby.
W chwilę potem biegł do rogu, skręcił w przecznicę i podążył do na bliższego posto u
dorożek.

Tu, mówi bajarz arabski — akcja odwraca się od domu z zielonymi żaluzjami. Jeszcze
jedna przygoda — i skończy się historia Diamentu Radży. Ostatnia ta opowieść znana jest
mieszkańcom Bagdadu pod nazwą „Przygody księcia Floryzela i detektywa”.
.      
Książę Floryzel szedł z pastorem Rollesem aż do drzwi hotelu, w którym ten zamieszkiwał.
Wyrzuty, które mu czynił, słowa ego pełne życzliwości i surowości wzruszyły młoǳieńca
do łez.

— Zniszczyłem swe życie — mówił Rolles — proszę mi poraǳić, co mam uczynić?
Nie mam cnót kapłana ani przebiegłości łotra.

— Teraz, kiedy pan est upokorzony — odparł Floryzel — przesta ę rozkazywać.
Człowiek skruszony ma do czynienia tylko z Bogiem, nie zaś z monarchami. Ale eżeli
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zechce pan posłuchać mo e rady, proszę echać do Australii, poszukać tam ciężkie pra-
cy na świeżym powietrzu i zapomnieć, że był pan kiedyś duchownym i że wiǳiał pan
kiedykolwiek ten przeklęty kamień.

— Zaiste przeklęty! — potwierǳił gorąco Rolles — gǳież on est teraz? Jakie nowe
nieszczęście przyniesie luǳiom?

— Nie przyniesie uż nieszczęścia nikomu — odparł książę — est w mo e kieszeni.
Niech pan przy mie tę wiadomość ako dowód zaufania dla tak świeże eszcze skruchy
pana.

— Proszę pozwolić mi dotknąć swe ręki — błagał Rolles.
— Nie — odparł książę — eszcze nie teraz.
Ton ego odpowieǳi był dość wymowny. Rolles zatrzymał się na progu i odprowaǳał

wzrokiem tego człowieka dobre rady.
Kilka goǳin książę błąkał się po odludnych ulicach, nie mogąc się zdecydować, czy

ma zwrócić kamień właścicielowi niegodnemu tego skarbu, czy też na zawsze usunąć
go sprzed oczu luǳi. Diament trafił mu do rąk w sposób iście opatrznościowy, a kiedy
poǳiwiał blask ego przy świetle latarni, coraz barǳie odczuwał, ile zła może rozpętać.

„Boże chroń mnie od złego — pomyślał — eżeli częście będę patrzył na niego, gotów
estem go zapragnąć”.

Wciąż się eszcze waha ąc, książę skierował w końcu swe kroki do małego, pięknego
pałacyku na brzegu Sekwany, który od lat stanowił własność roǳiny królewskie . Herb
— Czech — był wyryty na bramie. Podwórze porastała murawa i piękne kwiaty. Auten-
tyczny bocian, edyny na cały Paryż, stał na przyczółku domu, a gromada gapiów wciąż
go obserwowała. Słuǳy, namaszczeni i poważni, kręcili się dokoła; od czasu do czasu
otwierała się brama i powóz w eżdżał pod sklepienie.

Rezydenc a ta z wielu względów droga była sercu księcia, w nie odczuwał radość
zacisza domowego, tak rzadko znaną wielkim tego świata. I tego wieczora, gdy u rzał
łagodny blask w oknach swe sieǳiby, poczuł niekłamane zadowolenie i ulgę.

Gdy zbliżył się do furtki, przez którą wracał zazwycza , z cienia wystąpił akiś człowiek
i z ukłonem zagroǳił drogę księciu.

— Czy mam honor mówić z księciem Floryzelem Czeskim? — zapytał.
— Taki est mó tytuł — odparł książę — czego pan chce ode mnie?
— Jestem detektywem — ob aśnił człowiek — i mam zaszczyt wręczyć Wasze Wy-

sokości list prefekta polic i.
Książę przeczytał list przy świetle latarni. Wśród uniżonych przeprosin i czołobitnych

uprze mości zawierał prośbę, by książę zechciał udać się wraz z oddawcą niezwłocznie do
prefektury.

— Krótko mówiąc — rzekł książę — estem aresztowany.
— Prefekt był daleki od takie intenc i — odparł funkc onariusz — zwracam uwagę

Wasze Wysokości, że nie wydał rozkazu aresztowania. Jest to czysta formalność, grzecz-
ność okazana właǳom.

— A gdybym odmówił panu i nie poszedł? — zapytał książę.
— Nie ośmielę się ukryć przed Waszą Wysokością, że uǳielono mi dość znacznych

kompetenc i — rzekł polic ant z ukłonem.
— Da ę słowo — zawołał książę — bezczelność wasza est zdumiewa ąca! Nie mam

tego za złe panu ako adiutantowi, ale naczelnicy pańscy drogo zapłacą za swą zuchwałość.
Co może być przyczyną aktu tak niepolitycznego i sprzecznego z konstytuc ą? Zwracam
uwagę, że nie wyraziłem eszcze me zgody i wszystko, detektywie, zależy od twe szybkie
i zręczne odpowieǳi. Proszę pamiętać, że sprawa ta est ważna.

— Wasza Wysokość — odparł a ent uniżenie — generał Vandeleur i brat ego ośmie-
lili się oskarżyć Waszą Wysokość o kraǳież. Oświadcza ą oni, że słynny diament est
w rękach Wasze Wysokości. Słowo zaprzeczenia z ust Wasze Wysokości na zupełnie
zaspokoi prefekta. Posuwam się nawet dale : eżeli mnie, podwładnemu, zechce Wasza
Wysokość złożyć swe zaprzeczenie, to natychmiast wycofam się za pozwoleniem Wasze
Wysokości.

Floryzel aż do te chwili traktował całe za ście ako komiczną przygodę, niepokoiło go
tylko, że może za ść komplikac a dyplomatyczna. Na dźwięk imienia Vandeleura olśniła go
prawda okrutna: był nie tylko aresztowany, był winien? Był to nie tylko przykry wypadek
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— zagrożony był ego honor. — Co ma uczynić? Co ma powieǳieć? Diament Radży był
to zaiste kamień przeklęty, a on był ego ostatnią ofiarą.

Jedno było pewne. Nie mógł zaprzeczyć oskarżeniu. Chciał zyskać na czasie.
Wahał się chwilę zaledwie.
— Niechże tak bęǳie — postanowił — iǳiemy do prefektury.
Detektyw ukłonił się raz eszcze i poszedł za księciem w przyzwoite odległości.
— Pode dź pan — rzekł książę — mam ochotę na pogawędkę. Zda e mi się, że nie

po raz pierwszy spotykamy się tuta .
— Wielki to zaszczyt dla mnie, że Wasza Wysokość mnie pamięta — rzekł a ent —

miałem honor rozmawiać z Waszą Wysokością przed ośmiu laty.
— Pamiętam twarze: to należy zarówno do mego fachu, ak do pańskiego — odpo-

wieǳiał Floryzel — dobrze zważywszy, monarcha i detektyw pracu ą w te branży. Oba
zwalcza ą zbrodnię. Tylko mo e stanowisko est ryzykownie sze, pańskie zaś niebezpiecz-
nie sze, ale zarówno edno, ak i drugie mogą przynieść zaszczyt porządnemu człowiekowi.
Chociaż wyda się to panu ǳiwne, wolałbym być detektywem z talentem i charakterem
niż słabym i niedołężnym monarchą.

A ent aż ugiął się pod ciężarem zaszczytu.
— Wasza Wysokość płaci dobrem za złe i na wyrząǳane przez nas przykrości odpo-

wiada na wyższą pobłażliwością.
— Skąd pan wie — zaśmiał się Floryzel — czy nie chcę przekupić pana?
— Niechże Bóg mnie obroni od pokusy! — zawołał detektyw.
— Dobra odpowiedź — przytaknął książę — odpowiedź rozumnego i uczciwego

człowieka. Świat est olbrzymim składem bogactw i piękna i ofiaru e luǳiom nieskoń-
czoną ilość wartości. Tego, kto odrzuca milion pienięǳy, może skusić właǳa lub miłość
kobiety. Ja sam spotykałem pokusy tak silne, okoliczności tak nieprzeparte, że za pańskim
przykładem polecałem się tylko Bogu. I tylko ǳięki skromnym potrzebom możemy my
oba , a i pan, kroczyć z czystym sercem przez miasto.

— Słyszałem uż o ǳielności Wasze Wysokości — zauważył a ent — ale nie wieǳia-
łem, że Wasza Wysokość est mądry i pobożny. Wasza Wysokość mówi prawdę i mówi
tonem, który mnie porusza do głębi serca. Zaiste, świat ten est mie scem próby!

— Teraz — ciągnął dale Floryzel — zna du emy się pośrodku mostu. Proszę się Rzeka
oprzeć o parapet i spo rzeć w dół. Jak ta woda płynąca w dal, tak namiętności i kompli-
kac e życia unoszą uczciwość słabego człowieka. Opowiem panu pewną historię.

— Jestem na rozkazy Wasze Wysokości.
I za przykładem księcia oparł się o parapet i przygotował do słuchania. Miasto uż

pogrążyło się we śnie. Gdyby nie światła latarni i zarys budynków na rozgwieżdżonym
niebie, mieliby wrażenie, że są zupełnie sami.

— Pewien oficer — rozpoczął książę Floryzel — człowiek mężny i zdolny, który
dosłużył się uż wysokie rangi, zwieǳał skarbiec pewnego hinduskiego księcia. Tu u rzał
diament niesłychane wielkości i piękności. Od te chwili zapragnął go namiętnie, ponad
wszystko w życiu. Gotów był poświęcić honor, opinię, przy aźń, miłość o czyzny za ten
kawałek połyskliwego kryształu. Przez trzy lata służył temu radży, pół-barbarzyńcy, ak
Jakub Labanowi; fałszował granice, pozwalał na morderstwa, niesprawiedliwie skazał na
śmierć towarzysza broni, który nieuległym swym postępowaniem naraził się despocie.
W końcu, w czasie zamieszek, gdy kra ego był w niebezpieczeństwie, zdraǳił swych
żołnierzy, wystawił ich na zgubę, dopuścił, by wyrzynano ich tysiącami. Wreszcie zebrał
wielki ma ątek i wrócił do domu z diamentem, którego pożądał tak chciwie.

— Minęły lata — ciągnął dale książę — i diament zginął. Trafił do rąk studenta,
pracowitego młoǳieńca, duchownego, który rozpoczynał swó zawód życiowy, tak po-
żyteczny dla luǳi. I na niego poǳiałał fatalny czar. Porzuca wszystko: pracę, święte swe
powołanie i ucieka z kle notem za granicę. Oficer, dawny posiadacz diamentu, ma bra-
ta, człowieka bez skrupułów, zuchwałego i chytrego. Ten odkrywa sekret pastora. Cóż
czyni? Wy awia to swemu bratu? Zawiadamia polic ę? Byna mnie ; i on ulega fatalne-
mu urokowi, i on chce kle notu dla siebie. Usypia narkotykiem pastora i odbiera mu
kamień. Kamień wpada w ręce innego człowieka… Jak? Mnie sza o to — a ten, przera-
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żony widokiem bezcennego kle notu, odda e go na przechowanie osobistości na wysokim
stanowisku, sto ące ponad wszelkim posąǳeniem.

— Imię oficera Thomas Vandeleur, kle not ten to Diament Radży — książę otworzył Kle not, Zło
dłoń — i oto masz go przed oczami.

A ent odskoczył z okrzykiem.
— Mówiliśmy o przekupstwie — pod ął książę — dla mnie ten lśniący kryształ est

tak obmierzły, akby roiło się w nim robactwo mogilne, tak okropny, akby splamiony
był krwią niewinną. Wiǳę go w me dłoni i wiem, że płonie ogniem piekielnym. Opo-
wieǳiałem panu tylko część ego historii. Wyobraźnia wzdryga się na myśl o zbrodniach
i oszustwach, które wywołał. Przez lata całe służył on straszliwym właǳom piekła. A te-
raz dość krwi, nieszczęścia, dość złamanych istnień, zerwanych węzłów przy aźni. Złe,
ak i dobre ma zawsze koniec; nie może trwać długo zaraza, podobnie ak nie trwa długo
muzyka upa a ąca nasz słuch. I na diament przyszedł koniec. Boże, przebacz, eżeli czynię
zło, ale ǳiś kończy się ego właǳa!

Książę nagłym ruchem rzucił diament, który, zakreśliwszy łuk świetlny, wpadł w nurty
rzeki.

— Amen — rzekł Floryzel z powagą — uśmierciłem narzęǳie zbrodni.
— Na litość boską! — krzyknął detektyw — co Wasza Wysokość uczyniła? Przepa-

dłem! To ruina dla mnie!
— Myślę — uśmiechnął się książę — że wielu luǳi w tym mieście może pozazdrościć

panu takie ruiny.
— Niestety, Wasza Wysokość — rzekł a ent — a ednak est to przekupstwo, bądź

co bądź!
— Zda e się, że nie moglibyśmy go uniknąć — odparł Floryzel — a teraz idźmy do

prefektury!
Wkrótce potem odbył się cichy ślub Francisa Scrymgeour i panny Vandeleur, na któ-

rym książę był drużbą. Obu Vandeleurów doszły pogłoski o tym, co się stało z diamentem.
Wszczęli poszukiwania na dnie rzeki, wzbuǳa ące poǳiw i wesołość przechodniów. Co
prawda, mylnie wykombinowali i nurkowie szukali kle notu nie w tym mie scu rzeki,
gǳie został wrzucony.

Co do księcia, spełnił on uż swą rolę w naszym opowiadaniu i mógłby wraz z autorem
Nocy arabskich, wywinąwszy kozła, polecieć w przestrzeń. Ale chcąc zaspokoić ciekawość
czytelnika, dodam eszcze, że świeża rewoluc a pozbawiła księcia Floryzela tronu cze-
skiego, gdyż naród był niezadowolony z ciągłe ego nieobecności i zaniedbywania spraw
państwowych. Jego Wysokość ma teraz dystrybuc ę na Ruperth Street, gǳie odwieǳa
go liczna klientela podobnych mu wygnańców. I a tam przychoǳę czasem wypalić cy-
garo i pogawęǳić; zna du ę wtedy w księciu tyleż wielkości, co w dniach ego blasku
i chwały. Ma zawsze wygląd olimpĳski za ladą. I chociaż sieǳący tryb życia uwidocz-
nił się na ego figurze, zbytnio wypełnia ąc kamizelkę, zawsze est ednak na ładnie szym
tytoniarzem w Londynie.
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